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PtUTNUMERATA wynosi w Krakowi*
miesięcznie 2 kor., kw trtaloie C kor.,
ia odnoszenie do doiuu dopłaca sir

w  haL miesięczni*.
Na prowincyi miesięcznie z dwnra- 
zow^ przesyłką 8 kor. ST h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. M państwie niemiecki^m kwar­
talnie M kor., w innych państwach 
kwartalnie M  kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena n a n e n , pojedyneiege 
19 ii ilM j.

G U S  NARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę I lnseraty nadsyłać nalety 
tranoo do Administr-cyi „Gluta Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyl przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie niemiecklem. Reklama 
cye ni‘ opieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakoya ale zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

zDabk KBDj UL <w. T n i s n  L SC 
Mt. telegra „(Hor N.ruda" KnUw, 
relotaa rwukeyja} Nr IM. — TuMm 
ate te la tm y l I drakami Nr. ISO .

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Admlnlstraeya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. U . — 0 4  miejsca za wiersz drobnem pismem (pstit) SO h al* sy , skład tabelar/esny, llosbowy, o4 wlsrsza 10 kaL N aiesłane po 60 haL o« w ienzz ^  Nekrolufl I L Ł  M haL ot 
-Isrssa. — d0 „Głoaa Narodu" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa esnę t  kor. od 100 egs. dla zam iejs^w yck. po 1 kor. o4 100 ega. dla miejscowych prenumeratorów. Zbaiejb«uvi ogłosssnla przyjiuoja «  W ładała H aaauutebi I V o |l tą

M, Oakes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Frfedl. A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  pc kronice: 1 korona od wleraza,

Społem .
Zanim omówimy odbyty w Poznaniu .Sejmik 

Związku Spółek zarobkowych i gospodarczych, 
musimy sięgnąć wzrokiem wstecz dla skreśle­
nia w krótkości etapów  pracy nad rozwojom 
współdzielczości naszej. Poznańskie było zaw­
sze pochodnią rozpraszającą ciemności w tej 
dziedzinie panujące na ziemiach polskich i in­
nym zaborom wskazywało drogi do odrodzenia 
gospodarczego. W spaniała postać P atrona X. 
W awrzyniaka rzucała nam drogowskazy i 
sprzęgała do pracy naród- wyciągając go z toni 
lichwy i wprawiając do poznania świadomości 
sił własnych.

Kataklizmy dziejowe, jakie przechodził nasz 
naród, wnosiły przełom w jego życiu gospod^r- 
czem, zaznaczyło się tu po roku 18G3, bo po­
niesione klęski podnieciły sprawność gospodar­
czą. zwróciły uwagę na odłogiem leżące dzie­
dziny, skierowały energię na tory pracy nad 
gospodarczem odrodzeniem. Za przykładem  
Wielkopolski, G alicy! i Królestwo Polskie po­
dejmuje pracę nad podźwignięciem się z gospo­
darczego upadku. Spostrzega braki na każdym 
kroku, widzi błędy i zaniedbania przeszłości, 
k tóre naprawić i nadrobić musi, chcąc usunąć 
trudności, zagradzające jej drogę do odrodze­
nia.

Kraj rolniczy, jak Galieya, znalazł się wśród 
ciężkich warunków w dobie przełomu. Znie­
sienie pańszczyzny, przyniosło zmianę, wyma­
gająca gotówki na w ypłaty robocizny i ko­
nieczność stworzenia rezerwuarów kredytow ych, 
z którycn możnaby czerpać środki pieniężne na 
zakupno koni i wołów dla „robocizny ciągłej1' 
i na wynagrodzenie „robocizny pieszej11, do­
starczanej przedtem przez pańszczyznę. Długo­
terminowych pożyczek hipotecznych dostarcza­
ło Towarzystwo Kredytowe ziemskie i Galicyj­
ska Kasa Oszczędności, lecz zabrakło źródeł 
dla czerpania krótkoterm inowego kredytu. 
Rozpoczęło się więc wszechwładne panowanie 
lichwy, rosły procenty przy wekslowych poży­
czkach z uzupełnieniem t. zw. żyra z grzeczno­
ści, to dozwala do roku 1868 lichwiarzom po­
bierać dochody i  gruntów, zaś po zniesieniu 
ustawy o niepodzielności gruntów, lichwa staje 
się prawdziwą plagą, wywłaszczającą w przy- 
spieszonem tempie ziemię, niszczącą w równej 
mierze chłopa jak i ziemianina.

Rok 1868 zaznacza się w Królestwie Pol- 
skiem powstaniem pierwszych Kas zaliczko­
wych i stowarzyszeń spożywczych, pow stają 
pierwsze spółki magazynowe, założone przez ks. 
Tadeusza Lubomirskiego. W dalszym ciągu 
skupiają one w roku 1870 przemysł drzewny, 
szewców i ślusarzy, korzystających z pierw­
szych składnic. W Galicyi pierwsze odbłyski 
kooperatyw y dają się poznać od roku 1861, 
zapoczątkowane Założonem przez gminę miasta 
Lwowa „Towarzystwem wzajemnej pomocy rę- 
kodzielników-mieszczan11 we Lwowie z działem 
zaliczkowym.

Poznańskie przyswoiło sobie zaraz zdobycze 
na polu współdzielczości, idąc śladem rozwija­
jącego się ruchu w Niemczech. Prace podjęte 
przez X. Patrona W awrzyniaka, prowadzą j* | 
go dzielni uczniowie. Niesposól) w piśmie co­
dziennym skreślić postępy szybkiego pochodu 
kooperatywy, na której wzorować się poczyna­
ły mniej sprawne obydwa zabory. Galieya do­
piero w roku 1868 uzyskuje od państw a opiekę 
dla swych stowarzyszeń, którym  właściwie do­
piero w roku 1878 ustaw a zasadnicza dla .Spó­
łek otwiera warunki pomyślnego rozwoju.

Pomyślano o samoobronie; pow stają więc w 
latach 1868 —1871 gminne Kasy pożyczkowe, 
zorganizowane przez Wydział krajow y, k tó r e ! 
w liczbie 8.309, rozporządzając kap ita łem 1
3,206.000 Złr. pokryły kraj, czerpiąc fundusze 
z likw idacji dawnych spichlerzy gminnych i 
grzywien. Akcya ta  jednak zowodzi z powo­
du niedołężnego prowadzenia Kas, czem u, 
nie mogły zapobiedz kontrole W ydziału krajo- ‘ 
wego. Rok 1868 rozpoczyna erę grynderstw a 
i spekulacyi bankowej, kończącej się smutnie 
łupiskórstwein Banku W łościańskiego i jego li- 
kwidacyą >

Czterdziestolecie Związku Stowarzyszeń za- 
robkowo-gospodarczych stwarza nowy w Gali­
cyi okres. W roku 1874 odbył się pierwszy 
£jazd delegatów 19 stowarzyszeń polskich. R u­
skich i żydowskich wówczas jeszcze nie było. 
Prezesem Związku został wówczas wybrany 
P- Wojciech Biechoński, dyrek tor Towarzystwa 
zaliczkowego w Gorlicach. Odradzającą się ko­
operatywę znieprawiać poczęły spółk i lichwiar­
skie familijne, które w liczbie 1000, pod pozo­
rami kooperatywy wypowiadają jej wojnę, dru- 
r-gocącą jej podstawy. Ta nowa forma lichwy 
uprawianej jawnie musi być pokonaną, jeżeli 
chcemy iść drogami, jakie nakreśla nam rozwój 
współdzielczości w Poznańskiem. Związek S to­
warzyszeń musi mieć decydujący głos, k ierują­
ce musi zając stanowisko, ujmując kam ie 
wszystkie spółki podporządkowane pod jego 
zwierzchnictw o i żadna spółka nie powinna być 
zatwierdzona bez jego wiedzy. Ciężkie położe­
nie gospodarcze kraju zniewala nas do grunto­
wnej odbudowy naszej kooperatyw y, a popeł­
nione błędy i wskazówki zdrowej poznańskiej 
organizaeyi, powinny dać nam wzory, jak da 
lój postępy u  ać i jak  urządzić się na przyszłość. 
W ierzymy, że tak będzie, że odbywający się w 
Poznaniu Sejmik Związku Spółek zarobkowo-

gospodarezycli stanie się podnietą do zromenia 
rachunku sumienia i obmyślenia pracy na przy­
szłość.

* * *
Sejmik poznański wypadł wspaniale. Zagaił 

otwarcie obrad ks. Patron A d a m s k i .  Mar- 
szałkowstwo złożono w ręce Szambelana C e- 
g i e 1 s k i e g  o. Wicemarszałkiem wybrano ks. 
Łosińskiego, przedstawiciela Prus zachodnich, 
sekretarzam i ks. Wierzchaezewskiego oraz Dia 
Spandowskiego. Po przemówieniu p. Cegiel­
skiego, złożył sprawozdanie ks. Patron Adam­
ski, stwierdzając, że kw oty bilansowe powię­
kszyły się o 32 miliony m arek w ostatnich dwu 
latach. Czas próby ogniowej, spowodowanej 
przez wojnę, przetrw ały Spółki odpornie, po­
większając swą cyfrę o 10 nowych spółek. R a­
zem zateńi reprezentuje Związek 297 spółek.

Wojna wpłynęła natom iast ujemnie na przy­
rost członków, w roku 1913 przyrost wynosił
5.000 członków, zaś w 1914 już tylko 2.700. 
Różnica spostrzegać się daje w znaczniejszej 
mierze w ruchu depozytowym, gdyż w roku
1913 było 22 milionów przyrostu, zaś w roku
1914 tylko 15 milionów.

W płynął na to popłoch wojenny i ubytek ży­
wicieli rodzin, powołanych |»od broń, zmusza­
jący do obfitszego jak zwykle czerpania z 
oszczędności.

Czas krytyczny przetrw ały Spółki dobrze, 
wypłacały żądane zwroty momentalnie, a wy­
cofywany grosz zaczął z powrotem napływać 
zaznaczając w ostatnich miesiącach znaczny 
przyływ gotówki. Rolnik sprzedawszy krescen- 
cyę, niemogąc kupić nawozów sztucznych, gro­
madził i składał gotówkę, a ten sam objaw 
widziało się w handlu, gdzie trudności transpor­
towe niedozwalaty na powiększenie składów, 
za towar płacono gotówką, a resztę zamiast loko­
wać w zapasach towarowych, lokowano w k a­
sach spółek.

Po wojnie, jak  twierdzi ks. Pairon Adamski, 
znikną depozyty. Mimo ogromnego przyrostu 
depozytów po wojnie zaraz pojawią się pu­
stki. Ważną jest przeto rzfeczą, aby nie odu­
rzać się obecnie wielkiemi sumami, które po 
wojnie rozpłyną się pomiędzy palcami. Ks. P a­
tiem dodaje przestrogę, zeby z tym faktem  cię 
liczono już obecnie i staiano się w spółkach od­
powiednio gospodarzyć.

W ojna oddziała znacznie także na ruch kre­
dytowy. Zaczęto zastanawiać się nad zakłada­
niem banków wojennych i w nich upatryw ano 
jedyne lekarstwo. W praktyce banki te okazały 
się prawie, że zbyteczne. Nie ma poprostu ban­
ków, któreby podarować mogły pieniądze.

W e k s l e ,  które odzwierciedlają ruch k re­
dytowy, nie wzrosły zbytnio. W roku 1912 by­
ło weksli za 256 mil., w r. 1913 za 273 mil., w 
r. 1914 za 282 mil. Stare się upłaca, nowego 
kredytu nie zaciąga —  i nie udziela. Obecnie, 
wobec tego, że wszystkie wartości wskutek 
wojny są chwiejne, że w artość człowieka, jego 
młodość, zdrowie, tężyzna niepewna, z d w o ­
j o n a  o s t r o ż n o ś ć  j e s t  w s k  a z a u a.

S t o s u n k i  s p ó ł e k  d o  i n n y c h  b a n ­
k ó w  także w skutek wojny uległy zmianie. 
Zasada, żeby spółki nie używały pieniądza ban­
kowego jako obrotow. kapitału i dzisiaj obo­
wiązuje. Dług banków w spółkach w r. 1912 
wynoszący jeszcze 17 milionów, w roku 1914 
przedstawiał już tylko sumę 14 milionów. Na­
tomiast w zrastały depozyty w innych bankach. 
W r. 1913 miały ich spółki 11 mil., w r. 1914 
16 milionów. Stosunek własnego kapitału  do 
obcego polepsza się we wszystfc ich spółkach.

O tein powinny pamiętać nasze polskie insty- 
tucye, posługujące się bezkrytycznie kapitałem  
obcyin, który powoli wchłania je, czyniąc z nich 
swe filie, kierują niemi dowolnie, dostosowu­

jąc je do swych planów. (Przyp. Red ).
Bilanse ogólne wykazują szereg s t r a t. Po 

części pochodzą one jeszcze z dalszych lat. Nie­
które spółki wybrnęły z tych dawnych kłopo­
tów już zupełnie.

Rozpatrując poszczególne k a t e g o r y e  
spółek, ka. Patron pominął spółki pożyczkowe, 
przy których nie nastręczają, się szczególniej­
sze uwagi. Spółki z i e m s k i e ,  których teren 
pracy zeszczuplał, przechodzą < iężkie chwile, 
posiadając nadto  za»oby pieniężne w nierucho­
mościach i trzeciorzędnych hipotekach. Lecz 
jest nadzieja, że z trudnego położenia wybrną. 
Młodsze spółki powoli się likwidują.

R o l n i k ó w  wymienia sprawozdanie 61. 
Nię uwzględniony jest w niem ruch towarowy, 
stanie się to w przyszłych sprawozdaniach ro­
cznych Związku. Już teraz Rolniki stanowią 
bardzo poważną gałęź kupiecką, W ostatnich 
dwuch latach sprzedały towarów za 45 ni.l. ma­
rek. K apitał obrotowy przekroczył 14 mil., su­
my odpowiedzialnościowe 11 mil., udziały i re­
zerwy przenoszą dwa i poł mil. Rolniki dużo 
Związkowi sprawiały trudów i pracy. Spraw­
ność Rolników z powodu niewyszkolenia facho­
wego zajętych tamże kupców, często szwanku­
je. Obrót w stosunku do kapitału jest jeszcze 
za mały. Gały szereg rad nadzorczych pracuje 
wzorowo. W ojna zakres pracy rolników zmie­
niła, prawie wszystkie stały się komisyonerami 
rządowych instytucyj, lecz prawidła, jakie się 
w obecnym czasie skrystalizowały, są dobre. 
Sekretafyat zaś, jak stw ierdza ks. Adamski, 
pełniący swe obowiązki według planów ks. P a­
trona W awrzyniaka, jest znakomity.

Przestrzega ks. Adamski przed udziąl&ńiem

zbyt wysokiej dywidendy, poezem obszerniej 
przedstawił złą gospdarkę niektórych spółek, 
która przi niosła im katastrofę. Rozwój spółek 
kończy ks. Patron Adamski, okazał się zdrowy 
i dobry, lecz obowiązkiem jest przygotować się 
na ciężkie chwile. Gromkie brawa były nagrodą 
za inróvvzą pracę ks. Patrona.

! Dalsze sprawozdania z Sejmiku omówimy 
w następnym  numerze. R. W.

Dla „obcych Polaków1 *.
Jedną z interesujących spraw dla Galicyi i 

K iakow a jest op iek a^ jak ą  społeczeństwo pol­
skie w W arszawie roztoczyło nad zatrzym any­
mi tam przez wojnę rodakami, którzy są pod­
danymi austryackim i i niemieckimi. W  styczniu 
rb zawiązało się w Warszawie polskie Tow arzy­
stwo pomocy dla ofiar ivojny. Ujęło ono inieya 
tywę pryw atną i komitetów obywatelskich, już 
poprzednio prowadzoną wydatnie i zorganizo­
wało ją z energią, właściwą W arszawie. Część 
rodaków naszych, których zaskoczyła wojna, 
otrzymało już pomoc, od komitetów obywatel­
skich, inni nie mieli żadnej pomocy. Tym  prze- 
dewszystkiein chciano dać poparcie w cięzkiem 
położeniu.

Pomoc ta dzieliła się na dwie kategorye: po­
moc dla zesłanych do Rosyi (t. zw. jeńców cy­
wilnych), oraz dla pozostałych w kraju  (prze­
ważnie dla rodzin tych Zesłańców). Od początku 
swej działalności, aż do 5 sierpnia r. b. Towa­
rzystw u wysłało beztx)ślednio z W arszawy prze­
kazami pocztowymi do różnych miejscowości w 
26 guberniach Rosyi wewnętrznej i Syberyi pod 
adresem  261 poddanych niemieckich i austrya- 
ckich ogólną sumę 3.584 rb. Towarzystwo po­
siada od nich stosy listów dziękczynnych. — 
Oprócz tego na ręce różnych instytucyi i d/.ia- 
łaczów polskich w Rosyi (adw. Lednickiego w 
Moskwie, ks. Łapszisa w Samarze i innych), 
oraz za pośrednictwem specyalnie wysłanych 
delegatek (pp. M. Bentkowskiej i J  Dziubiń­
skiej) Towarzystwo wysłało do Rosyi sumę 
31.666 rb. W ysłano również staraniem  Towarzy­
stwa kilkaset książek do nabożeństwa, ofiaro­
wanych prze® Stow. shag katolickich. O książki 
takie gorąco prosili wygnańcy.

Co do obcych poddanych miejscowych, to  w 
ciągu 8 miesięcy działalności Towarzystwo u- 
dzieliło pomocy w formie bądź zapomóg jedno­
razowych, bądź wypłat miesięcznych przeszło 
1000 przeszło rudzinont poddanych austryackich 
na sumę rubli 19.400 oraz 920 rodzinom podda­
nych niemieckich na sumę rb. 11.300, nie licząc 
wydanej w naturze odzieży. Stan każdej rodzi­
ny był uprzednio zbadany na miejscu. Poza tem 
w gospodzie Towarzystwa znalazło stały przy­
tułek około 60 osób ze sfery inteligentniejszej 
poddanych niemieckich i austryackich

Z ziem polskich.
„Stołeczne miasto Warszaw a“.

Zarząd miejski jiowziął na posiedzeniu 21. 
bm. następującą uchwałę:

W ychodząc z założenia: 1) iż zasadnicze pra­
wa organizaeyi zarządu miasta W arszawy z r 
1815 i 1861, dotychczas obowiązujące, mianują 
Warszawę nie inaczej, jak miastem stołecznem: 
2) iż stołeczność miasta Warszawy, przecho­
dząc od czasów najdawniejszych do chwili obe­
cnej, nigdy trybem prawodawczym nie była 
skasowana, i 3) że tylko ze względów polity­
cznych kom itet urządzający Królestwa Polskie­
go w 1870 roku (posiedzenie 364 poz. 8078) 
przy reorganizacyi zarządu miejskiego uznał za 
stosowne w drodze •administracyjnej ty tu ł sto­
łeczności W arszawy czasowo przyćmić w sto­
sunkach urzędowych — zarząd miasta uchwala: 

W z n o w i ć  w u ż y c i u  n r z ę d o w e m  
p r z y n a l e ż n e  W a r s z a w i e  m i n n o  
m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  i od dnia dzisiej 
szego nazywać: „Zarząd miasta stołecznego 
W arszaw y11 i „Prezydent miasta stołecznego 
W arszawy11.

Dziwne obrady.
„K uryer W arszawski11 donosi, że d. 26 wrze­

śnia odbyło się w Warszawie ogólne zgroma­
dzenie członków towarzystwa szerzenia wiedzy 
handlowej i przemysłowej. Uczestniczyło prze­
szło 300 osób. Po załatwieniu sprawozdania i 
kwestyi adm inistracyjnych, obradowano nad 
sprawami bieżącymi. Dyskusyę tak opisuje 
„K uryer W arszawski11:

Dalsze obrady  miały przebieg burzliwy z po­
wodu przedstaw ienia przez grupę członków 
wniosku co do upraw nienia żargonu w działa l­
ności T ow arzystw a oraz w skutek  opracow ania 
przez Zarząd T ow arzystw a pro jek tu  co do w y­
odrębnienia z eem rali sekcyi dzielnic żydow ­
skich. Przedstaw iciele dzielnicy m uranow skiej 
założyli p ro test przeciwko projektow i oddziele­
nia jej od centrali, w ypow iadając się za u trzy ­
maniem obecnego kierunku w Tow arzystw ie, z 
wyłączeniem  wszekich tendencyi nac jona listycz  
nyc.h. W dalszym  ciągu rozwinęła się bardzo na- 

i m iętna dyskusya, w k tó rej przedstaw iciele ró-
! żnych grup żydow skich w ystępow ali w obronie

w niosku żądającego używ ania w Tow arzystw ie 
żargonu.

W kotren po uchw aleniu wm osku przerw ania

w te j sprawie dyskusyi, pow stał tak i zgiełk, że 
dalsze obrady zawieszono.

Na pracę do Niemiec.
Częstochowskie biuro pośrednictwa pracy, 

Dojazd 9. w ciągu ubiegłego tygodnia wysłało 
104 osób do fabryk niemieckich i 57 osób do 
kopalń niemieekch, razem 161 osób.

Ogółem dotychczas wysłano zagranicę za po­
średnictwem tegoż biura 4780 osób.

Wyjaśnienie Koła berlińskiego.
Pisma poznańskie zamieszczają następujący 

komunikat Koła polskiego w parlamencie ber- 
lińkim.

Na dniu 26. sierpnia r. b. za in icy a tj wą po­
sła Dom bka postaw iony został w Kole wniosek, 
aby Koło niebawem  złożyło dek laracyę w sp ra­
wie rzym skiej. Na posiedzeniu tego sam ego dnia 
w tym  celu zwołanem stw ierdzono, że porządek 
obrad następnego a ostatn iego w bieżącej sesyi 
posiedzenia P arlam entu  nie daje możności zło­
żenia tak ie j dek laracy i z trybuny  parlam entu. 
Poniew aż co do kw estyi, czy w innej formie ze 
względu na sytuacyę przez wojnę w ytw orzoną 
obecnie w skazanem  jest w ystąpienie K oła w te j 
spraw ie, istniały w ątpliw ości, a znaczna część 
posłów polskich (tak  samo jak  i posłów innych 
stronnictw  P arlam entu) już Berlin była opuściła, 
przeto  uchw alono spraw ę odroczyć do następne­
go posiedzenia Koła, k tóre postanow iono zwołać 
w przeciągu trzech tygodni.

Na posiedzeniu odbytem  dnia 22. bm. Koło 
ponownie zajm owało się wnioskiem powyższym  
oraz polem iką prasow ą, w yw ołaną artykułem  
pism K atolikow ych p. t. „Spraw a R zym ska a 
Koło Polskie11.

Poseł Dom bek ośw iadczył w imieniu swojem 
i tow arzyszy, że uw aża wniosek swój obecnie za 
bezprzedm iotow y w skutek deklaracyi prezy- 
dyum  Koła, ogłoszonej w pism ach z powodu po­
wyższego artykułu .
Koło jednom yślnie zaaprobow ało dek laracyę tę 
prezydyum  i stw ierdziło, że a rty k u ł pism K ato ­
likow ych (pana N apieralskiego —  przyp. red.) 
przedstaw ia tendencyjnie przeinaczony stan  
rzeczy i na tej podstaw ie wywodzi przeciw  Kołu 
nieuzasadnione zarzuty .
W dyskusyi poseł Dombek oświadczył, że z 
artykułem  tym  nie ma nic. wspólnego ani bezpo­
średnio, ani pośrednio, że ani nie je s t autorem  
jego, ani nie daw ał do niego inform acyi.

Brrlin, dn ia  22. w rześnia 1915.
W imieniu K oła parlam entarnego.

W7. Sei/da, wiceprezes. Ks. P. D unajski, 
sekretarz.

Grecy a pod bronią.
Mobilizacya Bułgaryi, pociągnęła za sobą 

powołanie pod broń drugiego z kolei państwa 
bałkańskiego — słonecznej Hellady.

W  tradyeyach dotychczasowych walk bał­
kańskich Grecya nie zajmuje poczesnego miej­
sca. Słabość finansowa kraju nie pozwalała na 
składanie wielkich ofiar na ołtarzu Marsa. Po 
nieszczęśliwej wojnie grecko-tureckiej w roku 
1897.!, Grecya uratow ana od pogromu przez 
interwenc-yę europejską, musiała poddać fi­
nanse swe międzynarodowej kontroli europej­
skiej, a pożyczkę uzyskała na zastaw swych 
krajowych źródeł dochodu. Namiętne walki 
partyjne nie oszczędzały armii, a nawet przez 
pewien czas armia stanowiła ich główne tło. 
Paniiętnem jest postanowienie prawodawczych 
czynników greckich, iż rodzina królewska, 
książęta krwi, nie mogą piastować urzędów 
w armii. Na skutek tej uchwały, ówczesny na- 
stędjfa, tronu a obecny król musiał złożyć do­
wództwo armii i udać się w ,podróż naukow ą11 
po Europie. Dopiero wybuch pierwszej wojny 
bałkańskiej pogodził armię z królem i rodziną 
królewską.

Wojna grecko-turecka o Krete z końcem 
ubiegłego stulecia ujawniła nietylko słabość 
fizyczną, lecz także wewnętrzne rozprzężenie 
i nieudolność arinii greckiej. Cnoty rycerskie 
potomków starej Hellady z biegiem wieków

długiej niewoli uległy zbyt wielkiej przemia­
nie na — łokieć kupiecki.

Również o czynach arinii greckiej w pierw­
szej i drugiej wojnie bałkańskiej z początkiem 
bieżącego dziesięciolecia, niewiele da się po­
wiedzieć. O ile bowem prawie cały ciężar woj­
ny spoczywał na barkach Bułgaryi, a częścio­
wo i Serbii, kiedy Bułgarya pod Lile Burgas, 
Czataldżą i Adryanopolem pławiła się we wła­
snej krwi, działalność militarna Grecyi stre­
szcza się w oblęganiu i zdobyciu Janiny, wzię­
tej podobno nie kulami stalowemi, lecz -—- zło- 
temi i w wyścigowym pochodzie, tudzież w pod- 
stępnem ubieżeniu Bułgaryi w zajęciu Salo­
nik. Także druga wojna bałkańska, gdy lufy 
karabinów koalicyi, poparte przez Rumunię, 
skierowały się przeciw własnemu sprzymierzeń­
cowi, nie notuje wybitniejszych czynów armii 
greckiej. A mimo to z wojen tych, mimo naj­
mniejsze ofiary krwi, wyszła Grecya najbar­
dziej wzmocnioną, podwoiwszy nieomal swój 
obszar, a w szczególności zabrawszy perłę po- 
sułtańskiego spadku, Saloniki.

System militarny Grecyi opiera się tak«amo 
jak we wszystkich innych państwach, na po­
wszechnej służbie wojskowej, wprowadzonej 
ustawami z lal 1884 1896 i 1994. O boviążek

służby wojskowej jest bardzo szeroki, gdvż na­
wet nadliczbowi, fizycznie słabsi i utrzymujący 
rodzinę mmzą odbyć sześciomiesięczne ćwicze­
nia.

W ojny baikanskie pociągnęli, za sobą prze­
łom w ustroju arinii. choćby z togo t ik o  wzglę­
du, że ludność pomnożonego nabytkam i króle­
stwa powiększyła się o blisko <1 w a m i 1 i o n y 
nowych obywateli. Zmian tvcli dokonały re­
formy z roku 1913.

Ilość d y w i z y  j na s t o p i e  p o k o j o -  
w e j podniesioną została z c z t e r e c h  na 
d w a n a ś c i e ,  zaś n a  w y p a d e k  w o j- 
n y z dotychczasowych d z i e s i ę c i u  na 
d w a d z i e ś c i a  c z t e r y .

Każda d y w i z y  a na stopie wojennej skła­
da się z 3. p u ł k ó w pip.choty po 3 bataliony, 
batalionu strzelców, szwadronu konnicy, b a ta ­
lionu pionierów i saperów, pułku artyleryi z 6. 
szybkostrzelnemi bater. po 4 działa. Ogółem 
obejmuje d y w i z y a grecka na s t o p i e  

w o j e n n e j  18.000 k a r a b i n ó w .  100 j e- 
ź d z c ó w  i 24 d z i  ał.

Do reform armii należało także wystawienie 
12. pułków artyleryi polowej i czterech od­
działów artyleryi górskiej. Korzystając z do­
świadczeń wojen bałkańskich, utworzyła Gre­
cya. kompanię flo*y nadpowietrznej, batalion 
telegraficzny, tudzież batalion transportowy. 
Również konnicę pomnożono o dwa pułki.

Celein dokonania tego olbrzymiego powię­
kszenia, które ma podnieść stan  wojenny ar­
mii na 450.000 ludzi, a w szczególności celem 
zabezpieczenia armii, t. j. dostatecznych re­
zerw, przedłużono obowiązek służby wojsko­
wej, obejmującej dotychczas la ta  od 20. do 50., 
o dalszych pięć lat.

Naczelne dowództwo nad greckiemi snami 
zbrojnemi sprawuje król K o n s t a n t y n ,  
którem u znawcy wojskowi przyznają wiele 
przymiotów wodza i żołnierza.

Z temi siłami w ystępuje obecnie Grecya na 
widownię dziejów.

W alka w powietrzu
W „Berlinor Loca’ Anzeiger11 znajdu­

jemy opis walki 2  lotników, pudany przez 
korespondenta tegoż pisma.

Juliusz E i e 1 i t  z, nadporucznik niemieckie­
go oddziału lotniczego był tyrn szczęśliwcem, 
k tóry  w walce stoczonej na wysokości 2.400 m. 
pokonał najwybitniejszego lotnika francuskiego 
Pegouda.

Przeć dwoma mniej więcej la ły  wspaauałe 
wzloty Pegouda wzbudzały istotny podziw u 
wszystkich, k tórzy widzieć go mieli sposobność, 
a sława jego rozeszła się wówczas bardzo dale 
ko. W tym to czasie poznałem Pegouda, teraz 
znowu zaznajomiłem się z tym, który, probująe 
się z nim, pokonał go, zestrzeliwszy jego sta­
tek...

Dziwny zaiste zbieg okoliczności! Poznać 2 
ludzi, walczących na śmierć i życie, ludzi, nale­
żących do śmiertelnie wrogich sobie narodów, 
które zm agają się w gigantycznych zapasach, 
ludzi wreszcie, którzy całym wysiłkiem woli i 
mzuinu, prowadzą ze sobą walkę, a w niej jeaen 
paść musi, zmożony siłą drugiego!

Bielitz, spostrzegłszy sta tek  nieprzyjacielski, 
nie przypuszczał nawet, z kim przyjdzie mu 
walczyć. Wiedziano, że Pegoud należy do za­
łogi nieprzyjacielskiej, znano dobrze jego war­
tość, to też do pokonania go tem większą przy­
kładano wagę. - Ścigano go, śledzono, ale nada­
remnie. Dopiero Bielitzowi się udało. Pełnem 
humoru, pewności siebie jest opowiadanie jego
0 tem ciekawem na prawdę spotkaniu:

„Pewnego dnia wzniosłem się nad Belfort,
celem porobienia obserwacyjnych zdjęć foto­
graficznych. W tem.. widzę jakiś statek  w ynu­
rza się w niewielkiej oddali. W pierwszej chwili 
mniemałem, że to  jeden z naszych, gdyż równo­
cześnie trzy statk i wraz ze mną wziecieć miały. 
Biorę szkła...

— Ha do pioruna! toż to  jakiś Francuzik O- 
bławę na mnie zamierza uczynić! Hola, mój P a­
nie — myślę sobie —  nie pójdzie ci to tak  ła­
two. — i zaczynam przygotow ywać wszystko 
do walki. Przedewszystkiem karabinek maszy­
nowy. Ten mi teraz protazc-Dny. Ustawiam też 
go sobie wygodnie, wymierzam i tak, tak , tak.,. 
Trochę to mojemu Francuzikowi popsuło hu­
mor. Zbliża się z impetem do mnie. Już dzieli 
nas odległość co najwyżej 50 metrów. Znowu 
tak, tak... i... Francuzikowi motor stanął, odmó­
wił posłuszeństwa i ani rusz; musiał biedak na 
ziemię się spuszczać.

Początkowo nie wiedziałem dlaczego, przy­
p u szcza łem , że może motor mu zestrzeliłem 4 
spokojnie chciałem płynąć dalej. Zobaczyłem 
jednak, że kula francuska (bo i Francuz nie pró- 

! żnował) utkwiła w desce, na której stałem, —
! przekonałem  się zarazem, że musiała ona dokła- 
! dnie mój statek  zwiedzić i obawiając się, czy nie 
'naruszyła zbiornika z benzyną, zawołałem pod- 
' oficera Kadulskiego, k tóry  naprawił szkody tak, 
że spokojnie do domu mogliśmy odpłynąć. Gdy­
śmy byli już blisko parku, kula francuska wy­
padła przez ścianę żaglową tuż przy rezerwoa- 
rze benzyny na moją ławkę. Podniosłem ją  o- 

1 ozy wiście i zacząłem na nowo poszuidwania.
1 ćoż się pokazało? K ula przespacerowała się 
wprawdzie pc statku, nie doszła jednak i nie 
uszkodziła temsamem składu benzyny. Zaklą­
łem ted j siarczyście! Gdybym był 10 wiedział,
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nie spieszyłbym się z powrotem! Tyle, tam  w uycli potrzeb, wywołanych nienormalneini, wy- J E R Z Y  BAKUROW SKT.

Straszne zwierciadło.górze jeszcze do zrobienia było!11 ' ~ ' jątkowemi okolicznościami wojny.
Tyle uadporucznik Bielitz. Pokazyw ał on mi Kredyt ten powinien mieć — wedle memo-' 

potem spustoszenia swego statku. Kula wybiła ryału — następujące cechy: Pożyczka ma być 
w pancerzu dziurę o 8-milimetrowej średiiicv. wypłacona w gotówce, a  nie w papierach war- Wyszło słońce na niebo, wyszło w  złotej sławie, s i c z e  istnieje11
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parę dni przed zamknięciem C. K. O. przez wla- rozumiał o co chodzi i cały kwestyonaryusz porni 
dzę niemiecką. Sądzimy, że artyku ł ten jest i te- md milczeniem. Na 170.000 warsztatów rękodziel- 
raz na czasie, ponieważ porusza głównie dzia- nieżych w kraju, Otrzymał Wydział kraj. zaledwie 

| łalność Kom. Obyw. m. W arszawy, k tó ry  j e- sześćset kilkadziesiąt odpowiedzi... Oczywiście, że
.-! te kilkaset niedokładnych w dodatku relacyi nie

Przeglądnęło się jeszcze, iskry  z lodu krzesze,

P egoitd  sam . ja k  d o n io s ły  fra n e u sk ie  d z ien n ik i, to śc io w y ch , gdyż kurs ich byłby niski, a spie- Przegląd nęło się pyszn ie rr zam arzniętym  stanie.'. 
zg in ą ł, trz e b a  w y zn a ć , d z ie ln ie  i b o h a te rsk o , niężenie trudne.
Bii-litz, ch cąc  uczcić p rze c iw n ik a , i o d d ać  mu Pożyczaj winny być spłacane w raiach. w cią-
ry c e rsk ą  p rz y s łu g ę , w zn iósł się k tó re g o ś  d n ia  g U ja t pięciu do trzydziestu, a potrzeba k re d y tu  I swoje złote tvłosy do zw ierciadła czesze: 
n ad  s ta c y ą  płatowcow f ra n c u sk ic h  i 7. najwyż- długoterminowego jest konieczną, gdyż niepo-J
>zegu w zn iesien ia  sp u śc ił tam  w ien iec honoro - ,iobna obecn ie  osiągnąć z gospodarstwa docho- ' Zwierciadło czyściutkie, bez najm niejszej skazy:
w y. k tó ry  k a z a ł  um y śln ie  z ro b ić  w M iih lhausen . (|,, k tó ry b y  w y s ta rc z y ł na 0(>ędzenie bieżących Spojrzało w nie słoneczko najm iej ze sio razy
na k tó ry m  um ieszczo n y m  b y ł n ap is : I p 0 trze b  zw ią za n y ch  z d z ia ła ln o śc ią  w y tw ó rc zą

..L o tn ik o w i P eg o u d o w i k tó r y  w  o b ro n ie  o j- ; lut a m o rty z a c y ę  d łu g u . \ 4  żeś ty, słońce ja sn e  ze zgrozy nie zbladło
F o rm a ln o śc i p rzy  u d z ie la n iu  p o ży czek  w in n y  '  '«*** * nieba spojrzało w  to straszne zwier 

by ć  up roszczone , a p ro cen t nie p rzen o sić  3% . Iciaa o
O f i a r a  z e  s t r o n  y s t a r  b u p a  ń s t w a | 
d a j ą c e  g o  p o ż y c z k ę  n a  u i s k i p r o - j  
c e n t  j e s t  —  zd an iem  m em o ry a łu  —  d r  o - ,  
l u m s l k ą  w p o r ó w a n i i i  z e  s t r a t a m i , '  
i a  k i e p o n i o s ł a  i p o n o s i  j e s z c z e  ) u- 
d n o ś ć. Dr Z. W.

Dnia 22. bm. zjawiła się przed Komitetem daje nawet przybliżonego obrazu faktycznego sta- 
Obyw'atelskim deputacya właścicieli łódek na nu rzeczy i nie może być. podstawą do podjęcia 
Wiśle i wręczyła na rzecz głodnycli sumę 1437 wielkiej akeyi, jaka dla ratunku rękodzieła jest 
rubli 60 kop. t. zn. ogólną sumę z. p rzejazdu : konieczną. Zdaniem inż. Tilla Wydział kraj. po w i

czyzny swojej bohaterską śmierć poniósł — w 
uznaniu poświęca przeciwnik".

W  szpitalu.
Wiolo, bardzo wiele przejść musieli dzielni.

szlachetni nasi żołnierze, zanim tu się dostali. 
Tu, w szpitalu, leżą przedstawiciele wszystkich 
narodowości i krajów. Widzisz Polaków. S io . '1 
weńcow. Rumunów. obok Tyrolczyków. Styryj-J 
czyków i Madziarów. Natychmiast wszyscy | 

wchodzą na ^topę koleżeństwa, sypią się py- 
tania, odpowiedzi, a w nich. Boże mój. ileż tra- 
gedyi, ileż cierpień, ale i Tleż bohaterstw a zani­
żeni!

Przybyw;t nowy „lokator . Natychmiast Sio­
stra miłosierdzia otacza go istotnie najczulszą 
opieką — obdarza- papierosami lub tytoniem, j 
Przybysz zawiązuje znajomość ze wszystkimi 
towarzyszami doli i niedoli i czuje się tu dobrze.1 
spokojnie, zwłaszcza, że i biblioteczka się znaj­
dzie. a w niej książki we wszystkich językach. 
Starsi pacyettci z niecierpliwością oczekują śro­
dy każdego tygodnia. Środa — słowo to magne­
tycznie działa na wszystkich.

Co tydzień bowiem w dzień ten odbywa się 
koncert dla rannych, a koncertantam i są powię- 
szej części dzieci tutejsze. Jakaż to radość pa­
trzeć na tych „milusińskich"! Jedni w przebra­
niu pląsają — śpiewając zarazem — to znów 
wychodzi czarodziej i sztukam i swenn zachwyca 
widzów itd. itd.

I tak jest tydzień za tygodniem. A w między­
czasie ranni — rekonwalescenci zabijają czas 
robieniem portretów  wodzow albo epizodów z 
bitew. Cała sala pokryta jest obrazami, a wszy­
stkie są ręczną robotą rannych. — W rogu sali 
stoi pianino do użytku pacyentów.

T ak to spędzają czas ramii — pośród któ­
rych wielu jest Polaków .— wzdychając za po­
wrotem i marząc o domu... rodzinie...

Kronika wiedeńska.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu11),

W iedeń, 29 września.
K a r t y  n a  m l e k o .  Dowiadujemy się, że 

wprowadzone zostaną w dniach najbliższych 
kartk i na ntleko. Będą też uwzględniane rodzi­
ny. gdzie są dzieci 4-letnie. Te otrzym ają więcej 
kart.

„E x t r a — a u s g a b e". Pewien odłam po­
ważniejszej prasy wiedeńskiej, w rzeczowych 
artykułach  wnosi protest przeciwko redakeyom  
tych dzienników', które w ykorzystując ezytelni- 

. ków. w ydają codziennie nadzwyczajne wydania, 
gdzie czasami są komunikaty' lakoniczne nasze­
go sztabu, nie przynoszące żadnej szczególnej 
wieści'. Wyzysk dzienników tych wzrasta do te ­
go stopnia, że wydają naw et dwa razy dziennie 
nadzwyczajne dodatki. Przeciwko takiem u w y­
korzystyw aniu publiczności podnosi poważniej­
szy odłam prasy słuszny protest.

Z t a r g u. W ogromnej ilości zjawiły się na 
wiedeńskim targu kartofle, w- dodatku bardzo 
tanie. Toteż popyt na nie był ogromny. Owoce 
także dostarczane są w wielkiej ilości, a kilo 
jabłek kosztuje 28 44 lub 68 halerzy. W inogro­
na od 80 hal. do 1 K 12 hal., śliwki 44 hal., 
orzechy 70 hal.

Z b i ó r k a. Rozpoczęła się w W iedniu zbiór­
ka wełny i kauczuku. Przez ulice przeciągają li­
czne wozy, przepełnione darami. Zbierają cliieci 
szkolne, trąbką dając znać o swojem przybyciu.

L e g i o n y  w p r a s i e  w i e d e ń s k i e j .  
Prasa wiedeńska cytując na łamach swoich roz­
kaz dzienny Arcyks. Józefa, w któiym  mówi o 
męstwie Legionów polskich, dodaje od siebie 
słowa uznania dla m ęstwa naszych dzielnych 
żołnierzy.

P i s m o  d l a  j e ń c ó w  P o l a k ó w .  Dowia­
dujemy się, że w październiku zacznie wycho­
dzić w W iedniu czasopismo przeznaczone dla 
żołnierzy polskich i jeńców rosyjskich (Pola­
ków). Czasopismo nosi tyttił „Pozdrowienia żoł­
nierskie". (r. h.)

G. K. 0 . w sprawie kredytu.
Ze sprawozdania z działalności tymczasowe­

go C. K. O. za pi /.e półrocze, podajem y stre­
szczenie memoryału w sprawie potrzeby pomo­
cy kredytowej dla Królestwa Polskiego. P rzy­
taczam y je ua dowód, jak  wszechstronną i pra­
ktyczną była działalność C. K. O. i jako przy­
kład godny naśladowania dla naszych komite­
tów. Przywrócenie do normalnego stanu ognisk 
wytwórczości, zarówno w sferze gospodarstwa 
wiejskiego, jak  również w zakresie rzemiosł i 
przemysłu, zniszczonych przez wojnę, jest naj­
hardziej palącą kw etyą życia ekonomicznego w 
Królestw ie Polskiem. W dalszym ciągu wywo­
dzi lnemoryał, że m artwota działalności w y­
twórczej jest równie zgubną dla ludności pozba­
wionej zarobków, jak i dla skarbu państwa,! 
gdyż ta sama ludność, która jeszcze niedawno 
była obfiteiii źródłeni dochodu, nie tylko prze-j 
stanie płacić podatki, lecz będzie domagać się 
od państwa środków na swoje wyżywienie. Na-- 
leży tedy ezent rychlej zająć się spraw ą p rzy -1 
wrócenia wytwórczości, i w tym celu otworzyć 
dla gospodarstw - p r c j a 1 n y k r e d  yt w wy­
sokości mniej więcej połowy wartości wyrzą­
dzonych szkód. Taki kredyt pozwoli int przy­
najmniej nabyć to. co  jest niezbędnem dla wzno­
wienia pracy wytwórczej, a ponieważ ani Bank 
l ’an>t \va .  atu Towarzystwo kredytowe ziemskie- 
w Królestwie Polskiem nic mogą udzielać ta-1 
k i e g o  kredytu, z a r ó w n o  ze względu na wyso- - 
kość pożyczek i warunków, na jakich one win-. 
nv być udzielane, jak i z różnych względów 
formalnych, przeto należy stworzyć speeyalną 
i 11 s m ^ \^ k u r e d ^ o ^ } ^ o s t o s o w ^ u ^ d t ^ ś ^ c ^ |^

Grosz na W arszawę.
W  adm inistracyi naszego pism a w dniu dzi­

siejszym złożyli :
Trzeci dzień składek.

Jan Mroczek 10 kor., Salomea Sadkowa 10 
kor., Jerzy Piwocki 20 kor., M ieczysław Pas 
sakas 20 kor., D r Gust iw  Zaremba, prym  
szp powszech. 30 kor., Zygm unt Kulczyński 
100 kor., M arya  Abłam owiczona 10 kor. 
M ieczysław Szybalski 20 kor., Prof. Dr Ksa 
w ery i S tan isław a Lewkowiczowie 500 kor., 
X X . M isyonarze (K leparz) 100 kor, Gaułier 
10 kor., prof. Dr Rudzki 20 k or, Leonard  
Lepszy 20 kor., H alina l.oga P ixhardow a  
20 k o r , S tan isław  M usiał 5 kor., An> a Ja  
nikowska 5 kor., D r W ładysław  Dec 10 kor, 
Dr Teodor Kosch 40 kor. fózef Glatzel 5 kor., 
M ieczysław Szablewski 2 k o r , S tan isław  B u  
szek 1 kor., S tefan Słerna-ski 40 h a l, Ta­
deusz Tabeau 1 kor. Kazim ierz hłębkowski 
2 kor., Laskowski 1 kor. M arya Sz. 1 kor., 
Zofia Ghwalibogowska 1 kar', Lwa Parczew  
ska 2  kor., Ks. Wojtusiuk 10 kor., M arya  
Skrowaczewska 4 kor., M arya Miziewiczowa 
10 kar., D r Ju lian  J‘aJaczewski 10 k or, 
tładca Tadeusz Slryjeńsk i 10 kor. B. B. 2  
k or, Gabryel Wędrychon sk i, Dyrektor Banku  
Ziemskiego 30 k o r , X. X  1 k o r , M. 10 kor 
Ferdynandowie Hoesickowie 20 kor., Prof. D ■ 
Karol Kiecki 20 kor., M. Woźniakowscy z 
Królestwa Polskiego 400 kor. K s.pro f. K raupa  
10 kor.;, Gajewski M. 1 kor., Mecenas Kle 
mens B ąkonski 10 kor , Architekt fózef l ‘a ni es 
10 kor., Wojciechowie tie s ia d eery  20 kor., 
prof. Dr Józef Latkowski 50 kor., X. Cezary 
Onufry Pęcherski 10 kor.

Razem 1005 K  40 h
Z  dniem wczorajszym . . 7552 „ 50 .

Ogółem . . 9157 K 90 h
S p r o s t o w a n i e :  We wezorajszym nume­

rze zamiast Jan ina Głębocka podano mylnie J a ­
nina Godlewska.

W Warszawie.
Pisma warszawskie donoszą:
Głód na artyku ły  pierwszej potrzeby w na- 

szein mieście wytwarza stan coraz ostrzejszy. 
Rzesze oblegające sklepy Kom itetu Obywatel­
skiego rosną. Nie stanowią one, jak  przedtem, 
sznurów ludzi, oczekujących swej kolei,'by zdo­
być po parogodzinnem posuwaniu się w szere­
gu kronikę chleba, kw artę nafty, lub odrobin­
kę soli, lecz jest to tłum falujący, z trudem  da­
jący się ująć w pewne karby porządku.

Wczoraj w południe, w podwórzu m agistratu, 
tłum złożony z żon rezerwistek, dla których rząd 
rosyjski nie zostawił żadnych zasiłków, zgłosił 
się doK om itetuO byw atelskiego prosząc o chleb 
dla siebie i dla swej dziatwy.

Członkowie Komitetu z ks. Zdzisławem Lu­
bomirskim na czele, oświadczyli biednym kobie­
tom, że czynią wszystko; co w granicach swych 
środków uczynić mogą, aby przyjść im z pomo­
cą. Na razie dla zgromadzonych kobiet, w licz­
bie około 400, członkowie kom endantury straży 
obywatelskiej, zorganizowali pomoc doraźną^ 

rozdając po 20 kop., na kupno chleba.
K i l k a  k o b i e t  w t ł u m i e ,  w s k u t e k  

w y c z e r p a n i a  z g ł o d u z e m d l a ł o .
Na placu Zbawiciela, przed sklepem z naftą 

l firmy Nobla, przez dzień cały aż do zaniknięcia 
grom adziła się tak  wielka liczba osób, pragną­
cych nabyć naftę, że 12 milicyantów nie mogło 
utrzym ać porządku w tłoku.

W Komendanturze S traży Obywatelskiej od- 
I było się zwykłe posiedzenie kom isarzy wszyst- 
I kich okręgów warszawskich i podmiejskich S. O. 

na które przybył prezydent połicyi niemieckiej 
I von Glasenapp. Głównym punktem  była paląca 
j sprawa b r a k u  m ą k i  i z i a r n a .  Prezydent 

połicyi von Glasenapp oświadczył, że wszystkie 
j możliwe środki zostały przez władze niemieckie 
przedsięwzięte, ażeby potrzebą ilość mąki do 

l W arszawy sprowadzić. Trudności transportu po­
legają na tem, że tylko jedna droga żelazna 

I Warsz.-Wied. może być w tym kierunku urucho­
miona. Można liczyć, że w najkrótszym  czasie

przez Wisłę w dniu 21 bm. Dar ten zebrany zo­
stał w skutek uchwały właścicieli łódek z dnia 
18 września! W dniu tyir. w s z y s c y  r o b o ­
t n i c y  z a t r u d n i e n i  n a  p ś r o w c u, z r e ­
z y g n o w a l i  z e  s w e g o  z a r o b k u. Publi­
czność, znając szlachetny cel szczególnie żywo 
używała przewozów.

K R O N I K A .
K alendarzyk kościelny: Dziś w sobotę św. Te­

ofila. — Jutro w niedzielę św. Gerarda.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońce

.ozpscznie s it jutro o gudz. 6 dłfn. 42, zachód p.zy-
pada o godz. 5 min. 15; długość dnia ^odz. 11 min. 33 

Pogoda: D n ia ł  października termometr doszedł 
od +- 12 4 do 4- -2 ‘3 C. — barometr podiosil się.

Dnia 2 października o godzinie 7 rano stan barome- 
>ru 73Cr9min. termometru -J— 13 7 C. — wiatr zachodni.

K raków , 2. października 1915.
Wielką przysługę wyświadczył miastu i swym 

członkom „Ekonomiczny Związek Urzędników i 
Profesorów", podejmując cząstkową rozsprzedaż 
mąki i węgla. Podziwiać należy poświęcenie p. 
radcy Dra L a n g a  i p. komisarza Dra B a j d y ,  
którzy po ciężkiej pracy biurowej, jaka spada o 
hycnie z powodu braku sil na wszystkie urzędy, 
od szeregu dni pełnią bezinteresownie rolę sprze­
dawców w współdzielczej instytucyi urzędniczej. 
Przez podjęcie tej pracy odciążył Ekonomiczny 
Związek Urzędników i Profesorów pracę, odbywa­
jącą się w sklepach miejskich, przez podjęcie sprze­
daży, wykluczającej wszelką spekulacyę, której 
nie mogą pokonać sklepy miejskie, nietnając ewi- 
dencyi kupujących. Zrozumiał to p. wiceprezydent 
Dr Nowak, spełniając życzenie Związku i przy jego 
poparciu, jak również wiceprezydenta p. Maryew- 
skiego i l)yr. Lysy. Związek ma otrzymywać stale 
zapasy mąki. Mąkę pszenną kuchenną (do goto­
wania) sprzedawać będzie swym członkom po 66 
hal. za kłgr., zaś gdy miną ograniczenia w dowo­
zie, za pozwoleniem komendy twierdzy otrzyma 
Związek także sprzedaż mąki żytniej, smalcu i tłu­
szczy. Koła urzędnicze z wdzięcznością odnoszą się 
do podjętej akeyi, do której urzeczywistnienia 
przyczynił się wiceprezydent Dr Nowak, jako czło­
nek Związku.

W mieście naszem bawiący w przajeździe go­
ście wolne chwile spędzają na zwiedzaniu miasta 
i jego zabytków, pierwszym punktem zwiedzali 
jest zawsze Wawel, gdzie zdążają ulicą Grodzką. 
Widzieliśmy taką grupkę przed kilkoma ‘ Inianti, 
która zwróciła uwagę swą na nieznaną wszystkim 
osobliwość, zatrzymywali się niemal pod każdym 
domem, a trzask aparatu fotograficznego, uwie­
czniaj nowo odkryte osobliwości, które znajdziemy 
może w' „Leipziger Illustrierte" lit 1 > w innych po­
dobnych pismach niemieckich.

Osobliwością tą są szyldy sklepów z męstcą i 
damską konfekcyą, przedstawiające całe grupy 
najdziwaczniejszych postaci, damy w kapeluszach 
z zainaszysteiiii piórami, kufry i walizki, wogółe 
wszystko na co zdobyć się mogła stradomsko-ka 
zimierska sztuka stosowana, dla ozdoby najbar­
dziej ruchliwej w mieście ulicy. -  Z jfednych wi­
szą iuż strzępy, smutnie fruwające, inne zmyły 
częściowo deszcze, a osiadły grubo kurz uliczny, 
nadaje im cechy starożytności. Bardzo praktyczny 
ten zwyczaj uwalnia właścicieli domów od ko­
sztów odnawiania ich fasad, bo poczciwe olbrzy - 
ntie, obrazowe szyldy, przykrywają zniszczone 
domy.

Przechodnia, któremu niewystarcza taka obrazo­
wa reklama, wciągają do sklepu ustawieni przed 
nim faktorzy, a goście nasi z Berlina, Drezna etc. 
już tu spostrzegają obrazki Wschodu, rozpisując 
się o tem w listach do swych rodzin lub w formie 
korespondencyj przedostają się do niemieckiej pra­
sy. Oby zbiórka metali nie zapomtuała o metalo­
wych szyldach, a zbiórka bawełny o tych stra­
sznych płachtach kolorowych, które powinny zni­
knąć z fasad doinów, bo w inny sposób nie wiemy 
czy będziemy mogli pozbyć się tej ozdoby. W dro­
dze rozporządzeń wojennych wrprowradzone zosta 
ły w mieście najrozmaitsze takie sprawy, o któ­
rych w normalnych czasach memożnaby marzyć; 
tnamy nadzieję, że i te brudne szmaty i blachy zni­
knięcie swe z widowni zawdzięczać będą takiemu 
rozporządzeniu.

Donoszą nam, że nasi asfalciarze zerwali już 
płytę pamiątkową, przysięgi Kościuszki, używając 
tego miejsca na punkt węzłowy tramwajowej li­
nii. Zapał asfalciarzy jest wprost zdumiewający, 
zaleją nim wszystko, a co się nie da, wybrakują 
szwedzkim porfirem. Gdzie będzie, przeniesiony ka­
mień pamiątkowy niewiadomo, w każdym razie 
rok ewakuacyi nieoszezędzU nawet płyty pamią­
tkowej Naczelnika, aby woli asfalciarzy stało się 
zadość. Milo nam donieść, że gmina u nała sht 
szność naszych wywodów w sprawie asfaltowania 
p lant Wczoraj zostało zarządzone wstrzymanie 
dalszych robót. Niedaleki czas okaże, czy nie bę­
dziemy rąbać asfaltów?

Z miasta.
P rocesya Różańcowa OO. D om inikanów  pójdzie 

w tym roku z kościoła ul. Stolarską. 1 ołtarz na 
Małym Rynku u 00 . Jezuitów — tam, gdzie ołtarz 
Serca P. Jezusa. 2 ołtarz w kościele Najśw. Maryi
Panny. 3 u Góreckiego. 4 u Wenzla. 5 tt Suskiego.
Bractwa będą postępowały od kościoła Maryackie- 
go prosto w ulicę Grodzką.

Rękodzieło w czasie w ojny. Na zebraniu miejskiej 
transporty mąki do W arszawy nadejdą zarówno J  kontisyi przemysłowej, o którem onegdaj donosi- 
koleją jak i drogą wodną — Wisłą i do tk liw y ' bsmy. referent inż. I iii podniósł szereg zarzutów 

I brak tego produktu pierwszej potrzeby zostanie t)<K' adresem Wydziału krajowego, który akcyę ra- 
usunięty | tunkową dla rękodzieła i drobnego przemysłu w

i Żargonowy. „K ajut" z dnia 20 września dał naszym kraju zupełnie prawie zaniedbał, w na- 
wzniiankę dwu wierszową: „Dzisiejsza kw esta u- stępstwie czego i rząd centralny nie uczynił do- 

i liczna przeznaczona jest na rzecz Komitetu O -1 tycliczas żadnego kroku, nie dał ani grosza, aby 
bywatelskiego ni. W arszawy11! To suche p rzv -1 zniszczonemu wojną przyjść z pomocą. Wydział 

' pótnnienie bez zachęty, wygląda na o trzeżenie.! kraj. wprawdzie przed kilku tygodniami rozesłał 
I W yraźniej postąpił „Moment", który, prócz po-1 do rękodzielników i przemysłowców kwestyona- 

dobnej wzmianki, zamieścił wczoraj właśnie ar- ( ryusz o podanie szkód przez wojnę spowodowa- 
tykuł wstępny przeciw Kom. Obyw. m. Warsza- nych. Kwestyonaryusz był jednak tak nieprakty- 

' wy z przypiskiem redąkcyi, k tóry  brzmi: j fznie ułożony i obszerny, zawierał bowiem przeszło
^ ^ ^ ^ r t^ u H ia p is tu i^ ^ o s ta ^ T r z e z j j^ a j t l in a  na 60 pytań, że ogół rękodzielników przeważnie nie

nioit natychmiast rozesłać po kraju odpowiednią 
ilość urzędników, którzyby na miejscu przeprowa­
dzili ankiety, zebrali potrzebny n.ateryał statysty­
czny, i następnie odpowiednio go opracowali do u 
żytku w staraniach, o wydobycie od rządu potrze­
bnych na cele pomocy dla rękodzieła funduszów. 
Zebranie odpowiedniego materyału statystycznego 
o szkodach wyrządzonych przez wojnę i o ubc- 
cnem położeniu rękodzieła będzie pierwszym kro­
kiem na drodze do rzetelnej akeyi ratunkowej. 
Robotę tę jednak powinien Wydział kraj. natych­
miast podjąć i w możliwie najkrótszym czasie wy­
konać, poezent zaś przy współudziale Koła Polskie­
go, bezzwłocznie zwrócić się do centralnego rządu, 
ze stanowczem żądaniem o potrzebne środki pie­
niężne, które znaleźć się muszą.

B rak m leka. Dziś rano gospodynie i shtżąee czy­
niły gorączkowe poszukiwania za mlekiem, które­
go dowieziono do miasta minimalną ilość, skutkiem 
czego bardzo wiele osób wogółe go nabyć nie mo­
gło. Bardzo przykrą niespodziankę urządziła swo­
im licznym odbiorcom „mleczarnia łućzanowieka", 
która z dniem 1 b. ni. podniosła cenę mleka aż 
o 8 hal. na litrze, a dziś wogółe z dostawą nabiału 
zawiodła. Takie bezwzględne wyzyskiwanie obe 
cnych bardzo trudnych stosunków na swą korzyść 
nie da się pogodzić z pojęciem solidności kupie­
ckiej. której ludność od takiej firmy jak „mleczar­
nia łućzanowieka" nta prawo wymagać. Z powodu 
niemożności nabycia mleka w mieście, w wielu 
dontaeh musiano się zadowolić na śniadanie czy­
stą herbatką, najdotkliwiej zaś odczuły to dzieci, 
zwłaszcza ubogich rodziców, które przeważnie o 
suchej bułce musiały pójść do szkoły.

B rak węgla. W ostatnim czasie co dzień bardziej 
daje się ludności odczuwać niedostateczny dowóz 
węgla do miasta. Drobni handlarze węgla zamykają 
swoje składy, ponieważ nie tnogą dostać węgla od 
grosistów. Wielcy handlarze zaś twierdzą, że Gwa­
rectwo jaworznickie i kopalnia Bory dostarczają 
znacznie mniej węgla niż dawniej, ponieważ zna­
czną część producyi zabiera państwo na swoje cele, 
a ponadto kopalnie wstrzymują dostawy, spekulu­
jąc widocznie na nową pc dwyżkę cen. Gmina po­
siada wprawdzie znaczne zapasy węgla na składzie, 
rozwóz jednak po mieście jest bardzo utrudniony 
z powodu braku koni i ludzi do pracy. Na tem już 
obecnie cierpi bardzo ludność uboższa, gdyby zaś 
stosunki się nie poprawiły, brak węgla odczują 
dotkliwie wszyscy mieszkańcy miasta, tembardziej, 
że nieznaczna część tylko zdoła się dostatecznie na 
zimę w opał zaopatrzyć. Zarząd miasta powinien 
zająć się energicznie tą sprawą, aby zabezpieczyć 
dla Krakowa potrzebne zapasy węgla, a równocze­
śnie drogą tnterwcncyi u rządu zapobiegnąć dalsze­
mu śrubowaniu cen przez kopalnie, które w czasie 
wojny podniosły już eony o 50 do 100%, co sta- 
jtowi oczywisty wyzysk ludności.

Zapiski osobiste. Wczoraj przybył do Krakowa 
Wiceprezydent Rady Szkolnej kraj. Radca Dworu 
Dr Dembowski i zwiedzał państwowe Seminarium 
żeńskie, w którym rozpoczęła się matura eksterni­
stek pod przewodnictwem Radcy Dworu p. Mie­
czysława Zaleskiego.

Biuro dla w ystaw iania kiattsul zezwalających na 
podróż do ściślejszego obszar.i wojennego (pod­
pułkownik Nikodem) przeniesione zostało do loka­
lu oddziału dla spraw cywilnych e. i k. Komendy 
twierdzy przy ulicy Uoselskiej 1. 8 11 p.

Z opery. „Halka" ukaże się na scenie teatru 
miejskiego po raz dziesiąty w niedzielę 3 ii ni. 
j a k o  p r z e d s t a w i e n i e  p o p o 1 u d n i o w c, 
poezem na dłuższy czas zejdzie z repertuaru To­
warzystwa operowego. Tytułową rolę odtworzy 
znana artystka p. Marya Pilarz Mokrzycka, 
która poprzednim występem zyskała ogromny suk­
ces. W partyi Jontka wystąpi p. Dr Alfred Ra­
wicz, Zofię śpiewać będzie p. Ludwika Filipek-Ja- 
worzyńska, Janusza p. Hugo Zathey, stolnika p. 
Antoni Isakowicz, zaś Dzienibę p. Adam Mazanek. 
W przedstawieniu weźmie również współudział ba- 
letiuistrz opery warszawskiej p. 8achs, oraz pri­
mabalerina p. Adela Sachsówna. Pozostałe bilety 
nabywać można w kasie teatru miejskiego.

Zawody kolarskie i footbalowe. Na rzecz Ko­
lumny Legionów odbędą się w niedzielę dnia 3. 
października b. r. na boisku „Cracovii" zawody 
kolarskie i footbalowe. Poraź pierwszy odbędą się 
w Krakowie wyścigi torowe, które ściągają gdzie­
indziej dziesiątki tysięcy widzów. W program za­
wodów' w»chodzą biegi dla uczniów, iuniorów, se­
niorów, tandemów i motorów. Ponadto zgłosiło 
się kilka panien tak, że przewidziany jest też bieg 
ich. Bieżnia w parku „Cracovii" została w ten 
sposób urządzona, że na motorach będzie można 
uzyskać ogromną szybkość. Zgłoszenia do zawo­
dów rowerowych przyjmuje magazyn techniczny 
ul. Szewska 1. 13. Po zawodach rowerowych od­
będzie się uiatcli footballowi pomiędzy żółto-ezca- 
wonymi a Craeovią.

Choroby zakaźne w K rakow ie wśród ludności 
cywilnej, sądząc na podstawie sprawozdań Miej­
skiego Urzędu zdrowia, powoli wygasają i stan sa­
nitarny miasta stale się polepsza. W czasie od 19 
do 25 września b r. Miejski Urząd zdrowia zano­
tował u miejscowej ludności cywilnej: 4 wypadki 
płonicy, w tem 1 śmiertelny, 2 błonicy. 3 tyfusu, 
w tem 1 śmiertelny, 6 czerwonki, w tem 3 śmier­
telne. U ludności zamiejscowej stwierdzono: .wy­
padków płonicy 2, błonicy 2, oba śmiertelne, ty­
fusu 4, w tein 2 śmiertelne, wreszcie czerwonki 3. 
wszystkie śmiertelne.

I  kraju, i  Polski I u  świata-
0  rozejm w dzień zaduszny. „Miinchener Post" 

donosi, że Papież przygotowuje okólnik do państw 
wojujących, w którym wzywa je w imię ludzkości 
o powszechne zawieszenie broni w dzień zaduszny. 
T e n j c d e n d 7, i e ii n i cc h h ę d z i e p o ś w i ę- 
c o n y w t y m r o k u  n a  c a ł e j  k u l i  z i c m- 
s k i e j p o l e g ł y m  n a  w o j n i e. Przypuszczać 
wypada, że inicjatywa Ojca św. tym razem znaj­
dzie oddźwięk. Apeluje Benedykt XV do uczuć 
ogólnoludzkich, wypływających z najgłębszej tajni 
ducha, ze źródeł wspólnych wszystkim synom 
ziemi, licz względu na to, pod jakiem stają zna­
kiem i jakiej są religii. Więc pochylić się powin­
ny przed taką inicjatywą sztandary wojenne i na 
ten jeden dzień przynajmniej pod jednym białym

■ -w w v -v  w—v «  m gc-y «  dla miast, gmin, folwaików, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
VI/ 1 V I I I  I I  I  4 1  l l  publicznych, don ó» prywatnych itd Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ier-1
w »  ^  ^  w  f v -*  Cenie studzien. Ustawianie pomp. llttlilCfl iOlOfl z klozetami, łazienki i t. d. ■ Łaźnie. M echaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — p r o je k tu j*  I wykOMiJC l i r m s :
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sztandarem  ] ukoju niechaj stanie ludzkość, pław ią­
ca się w morzu krwi, w piekłach ogni.

P rzeprow adzka w pałacu „pod K aw kam i". Dnia 
29 b. m. wywieziono ze Lwowa ruchom ości h. n a ­
m iestnika K orytow skiego. K ilkanaście wozów spe- 
dyry jnycli przewi zło na dworzec meble Eksc. K o­
rytow skiego. N iebawem  do pałacu nam iestnikow ­
skiego zwiezione zostaną rzeczy obecnego nam ie­
stn ika generała  ( darda.

Pogrzeb sp. Rom ana hr. Potockiego. „K ur. Lwow­
ski" donosi z Ł ańcu ta: 27 ub. m. przy wielkim zjeź- 
dzie w ładz wojsk, i cyw ilnych odbył sie pogrzeb Ro 
m ana hr. Potockiego, o rdynata  na Łańcucie, dzie­
dzicznego potom ka Izby panów, posła na Sejm k ra ­
jow y, długoletniego m arszałka pow iatu łańcuckie­
go. N a pogrzebie zastępow ał cesarza wielki och­
mistrz dw oru hr. Chołoniewski. Msze żałobną i e- 
gzekw ie odpraw ił ks. biskup Pelczar, w otoczeniu 
licznego duchow ieństw a obu obrządków, przyby­
łych z dóbr ordyn. Pomiędzy licznymi gośćmi zau­
ważono arcyks. R enatę, ks. Dom inika i H ieronim a 
Radziwiłłów , A ndrzejową hr. Potocką z córkam i 
i synem, książąt Sapiehów z Rawy i Bilcza. książąt 
Lubom irskich z Przew orska, Zam oyskich, Szembe- 
ków i delega ta  Fedorowicza. Maskę pośm iertną 
zdjął m alarz T eodor Axentowioz.

Zawiadomienia r komunikaty.
W olne miejsca na kursie Fkoebla. D ow iadujem y 

się, że w c. k. S em inam im  żeńskiem, k tó re  pod­
jęło norm alną nauką w budynku przy ulicy Pod­
wale (i. jest k ilkanaście miejsc wolnych na kursie 
Froebla. W arunki przyjęcia dla panien są: ukoń­
czona III klasa wydz. i IG rok życia skończony. Ze 
względu, że nauka jest bezpłatna, a p a ten t na k ie­
rowniczkę ogródka froebloW skiego m ogą uzyskać 
uczenice w jednym  roku — zanew ne kandydatk i 
wiadom ość tę  przyjm ą 7. zador-clenieni.

Znalezione książeczki legitymacyjne, uprawniające 
do pozostania w twierdzy na w padek oblężenia odsy­
łać należy bezzwłocznie do fib ra ewidencyjnego Ma­
gistratu, gdzie również zaraz donieść należy o zgubie-' 
bieniu legitymaeyi lub odznaki metalowej.

Biuro ewidencyjne przeprowadzi w razie zgubienia 
powyższych dokumentów odpowiednie urzędowanie i 
wystawi nową książeczkę legitymacyjną za opłatą ta ­
ksy w wysokości 2 koron luli zarządzi sporządzenie 
nowej odznaki za opłatą taksy w wysokości 1 korony. 
Posługiwanie się obcemi książeczkami legitymaeyj- 
nemi lub odznakami ulega surowym karom i naraża na 
wydalenie z twierdzy.

Towarzystwo „Pomoc Przemysłowa* w Krakowie 
przesyła nam następujący komunikat: Kilka lat mija, 
jak zawiązano w Krakowie Koło Kobiet Pomocy Prze­
mysłowej. zorganizowane dla wspólnej pracy na polu 
odrodzenia ekonomicznego naszego kraju. Podjęta 
przez Koło niezwłocznie akcya wydała w rezultacie 
c»ły szereg kursów zawodowych i -odczytów, założono 
bibliotekę zawodową, udzielano porad itd. Ożywioną 
tę akcyę przerwał wybuch wojny, rozprószywszy gro­
no pracujących w rozmaite strony Państwa. Garstka 
osób pozostałych w Krakowie starała się przyjść w 
pomoc osobom potrzebującym opi< ki i dzięki życzli­
wości Dyrektora Muzeum Teehniczno-przeinysłowego 
p. radcy Tilla urządziła w gmachu Muzeum „Schro­
nisko dla bezdomnych kobiet*. Niestety wskutek 
ewakuacyi schronisko zostało zwjnięte. Tułając się po 
rozmaitych miastach monarchii kobiety polskie nie. 
zapomniały o swych obowiązkach i wszędzie, gdzie 
tylko warunki sprzyjały, podjęły pracę dla dobra 
kraju. W stolicy Państwa w Wiedniu, użyczył kobie­
tom swej gościny Związek katolickiej polskiej etni- 
graoyi i założono osobną Sekcyę przemysłową, rozwi­
jającą skuteczną działalność podczas ewakuacyi. Gdy 
obecnie wskutek pomyślnych stosunków, możemy 
podjąć pracę u siebie, zwracamy się z gorącem we­
zwaniem do Kobiet polskich chętnych do pracy, aby 
nie odmówiły nam swej pomoc\ i bez ociągania stanę­
ły zwartym szeregiem pod naszym sztandarem. Praca 
nas czeka różnorodna, prócz organizowania kursów 
zawodowych dla kobiet, agitatowanic za popieraniem 
przemysłu krajowego, zamierzamy broniąc się przed 
lichwą żywnościową, wejść w ścisły kontakt z obywa­
telstwom wicjskiein celem sprowadzania stamtąd ar- 
t j  kułów spożywczych i rozsprzedawania icłi po mo­
żliwie niskich. Zapraszanie więc wszystkie kobiety, 
przebywające stale w Krakowie, do wzięcia jak najli­
czniejszego udziału w zebraniu, któro się odbędzie w 
sali Towarzystwa Technicznego ul. Straszewskiego 1. 
28 w dniu 4 października, o godz. ,r> popol. Kobiety zaś 
przebywające na prowinoyi, prosimy o nadesłanie nam 
co rychlej informacji gdzie i jaki rodzaj przemysłu w 
dzisiejszych warunkach miałby widoki powodzenia. 
Koło Kobiet Towarzystwa Pomocy przemysłowej ul. 
Straszewskiego 1. 28*. Godziny urzędowe codziennie 
prócz niedziel i świąt od 11—1 przedpołudniem i od 
4- -to popołudniu.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
>\V sobotę ii. 2 października! „A w antura", kom. 

w fi ak t. R oberta de Flers i A. Caillaveta.
W niedzielę d. fi października o godz. fi i pół 

popol. ..H alka11, opera naród, w 4 ak t. 'Moniuszki, 
Wieczór „A w antura", koni. w fi ak t. R oberta de 
Flers i A. ( 'a illaveta .

W  spławie teatru miejskiego.
Ze zgonem dyrektora Pawlikowskiego przy­

da konieczność uregulowania stosunków' tea- 
aJnych i wczoraj został z ramienia gminy m. 
rakowa kierownikiem artystycznym  sceny Dr 
ucyan Rydel.
W ybór to szczęśliwy. W prawdzie obecne sto- 

uiki nie dadzą zapewne nowemu kierowniko- 
i zbyt wiele pola do rozwinięcia zalet, jakie 
nosi na to stanowisko, gdyż repertoar silniej 
iż kiedykolwiek musi kierować się za kasą, dla 
trzymania przy życiu instyUicyi —  jednak wy- 
ór kierownika był koniecznym, gdyż tea tr po- 
zebuje zawsze ręki prowadzącej i naczelnej 
stancyi.
Dbjęcte przez Dra Lticyana Rydla tego nieja- 

o prezydytun teatru, rozwiązuje kwestyę arty- 
yczną. Pożądanem by było wszakże ustalenie 
-osuuków prawnych i m ateryalnych naszej sce- 
v tak , aby od] k> wiedziały potrzebom chwili. 
Wiadomo, że kon trak ty  dawnej dyrekcyi z ar- 

'stami zostały w sierpniu r. z. zawieszone. Umo- 
y  teatralne przewidują krok taki w razie woj- 
y. Artyści zrazu grali na działy w gmachu tea- 
u miejskiego, gdy ta próba miała słabe powo­
żenie, zaprzestali przedstawień. « potem, wła- 
tą in icjatyw ą, podjęli je w teatrzyku  „Nowo- 
’i“ . Kierowała nimi konieczność m ateryalna, 
onieczność dania poprostu zarobku zespołowi, 
tóry  znalazł się bez chleba.
Po niejakim czasie, uzyskawszy od m iasta 

żywanie gmachu teatralnego z ]>ewnymi opti­
mami, przenieśli się artyści znów na plac św. 
'ucha. Uprawiano, w dobrem zrozumieniu po- 
veb chwili, repertoar lekki, k tóry  .okazał się 
onieeznym także ze względu na psychologię 
idza. R ezultat kasowy był zupełnie zadowala­
my i ułatwiał udziałowcom 'przeżyaie trudnych 
zasów drożyzny. Później wszakże miasto po- 
zyniło szereg zarządzeń, o których opinia wie 
osunkowo niewiele, ale które w . rezultacie 
niany ' „upoważnienia11 repertuaru doprowa- 
ziłv do tego, że scena stanęła w końcu przed

niedoborem, aczkolwiek do czasu tych zarzą­
dzeń prosperowała bardzo dobrze. Wówczas de- 
putaeya artystów' udała się do prezydenta Leo. 
który  przyrzekł na trzy miesiące po 5000 koron 
subweneyi ze strony gminy. Było to zarządze­
nie słuszne i rozumne, gdyż gmina miała obo- 
w-iązek tak postąpić, skoro stan kasy zmienił 
się po jej zarządzeniach i w ich następstwie.

Do tej pory artyści grali systemem działo­
wym, tj. z wpływów kasowych opłacało się ko­
szta, reszta -zaś szła na gaże, wyznaczone we­
dług pewnego klucza. Sądząc z kom unikatu
0 nomiuacyi Dra Lucyana Rydla, system ten zo­
stał utrzym any, gdyż o żadnem jego przekształ­
ceniu niema wzmianki. Znalezienie przedsiębior­
cy. k tó ry  objąthy tea tr na własne ryzyko, by­
łoby zresztą dzisiaj uiełatwein, wobec stanu pro- 
wizóryitm. w jakiem wskutek wojny wszystko 
się znajduje. Skoro zaś niema dyrekcyi, prowa­
dzącej tea tr na własny rachunek i skoro nie 
prowadzi teatru  we własnym zarządzie gmina, 
w takim  razie in s ty tu c ja  spoczywa m ateryalnie 
dalej na barkach artystów , jako ich ryzyko. Tak 
było od początku ubiegłego sezonu do zgonu 
dyr. Pawlikowskiego, z m odyfikacyą tylko 
przez te trzy miesiące, przez k tóre miasto wy­
płacało po 5.000 koron zasiłku miesięcznego, 
aby umożliwić artystom  otrzymyw-anie tego mi­
nimum egzystencji, jakie wynika z działów.

W ten sposób tea tr nasz byłby prowadzony 
obecnie pod nadzorem artystycznym  gminy, 
lecz jako kooperatywa artystów , a z pomocą 
gminy, o ile ta  udzieli opustów za używanie 
gmachu teatralnego, rekwizytów, światła elek­
trycznego itd. Nie wątpimy, że tak się stanie, 
gdyż obecny czas nie byłby stosownym na my­
ślenie o dochodach z gmachu teatralnego, lecz 
tylko o pokryciu kosztów realnych. Kwestya 
zorganizowania tej kooperatywy na właściwych 
podstawach jest ważną. Należy bowiem myśleć 
już dzisiaj o czasach powojennych. Nie wiado­
mo, jak  wówczas stosunki się ułożą, lecz w k a ­
żdym razie byłoby pożądane, aby te a tr  nasz 
miał w rezerwie chęć pozostania całego perso- 
nalu, lub przynajmniej jak największej jego 
części na obecnem polu pracy Ta myśl też mu­
siała kierować gminą, gdy wyznaczyła wspo­
mnianą wyżej subwenćyę. Dla. przyszłości na­
szej sceny jest ważnem, aby artyści przywiązali 
się do teatru  krakowskiego, aby łączyły ich z 
nim węzły ściślejsze nawet od kontrak tu , bo 
względy natury  moralnej: pamięć, że znaleźli 
tu taj możność przetrzymania ciężkich dla teatru  
czasów.

Dlatego pożądanem by było, aby zorganizo­
wać dzisiejszą kooperatywę na warunkach spra­
wiedliwych i słusznych dla strony’ — powie 
dzmy prawniczo — zarobkującej. Administra­
c ja  teatru  miejskiego, posiadająca siły" wypró­
bowane i doskonałe w swoim zakresie, funkeyo- 
nuje wybornie i nowego organu do tego celu 
tworzyć może nie trzeba. Niemniej logicznym 
wydaje się pewien udział w tej administraeyi 
samych artystów , przez delegację , skoro ich 
pracą in sty tuc ja  dzisiaj zmierza do przetrwania
1 zasu wojny. Gdyby gmina objęła gwarancyę 
za minimum egzystencji artystów , wówczas 
kooperatyw y teatralnej nie dotyczyłyby sprawy 
kasowe w takiej mierze, jak  dotychczas. Jeżeli 
jednak utrzym anym  będzie system obecny, to 
w interesie gminy samej leży, aby stosunki 
przedstawiły się jasno dla stron obli.

Poruszamy kwestyę. o której wiele mówi się 
od dłuższego czasu w kołach, interesujących się 
losami naszej sceny Sprawy m ateryalne tea ­
tru — acz tak prozaiczne — nabrały w czasach 
obecnych wagi, pizestuły być pryw atną m ateryą 
dyrekcyi skoro dyrekcyi nie ma i artyści pracu­
ją sami na siebie. Kraków ma względem swrej 
sceny obowiązki, które spełni, jesteśm y pewni, 
z calem zrozumieniem, że są nieblahc i oddzia­
łają na przyszłość naszego teatru. Sprawę tę 
będziemy śledzili i zajmiemy się nią zawsze, 
gdy stosunki będą wymagały publicznego omó­
wienia kwestyj, związanych z lądem  tej placó­
wki kulturalnego krakowskiego życia.

Komisy* obrony krajowej. |L a  Justino  na północy od Massiges. W lesie Ar-
Berlin. (Tel. pry  w.) K orespondent „National gońskim wczorajsze zacięte ataki nieprzyjaciel. 

Zeitung" donosi: Komisya dla popierania rosyj. n;> nasze rowy strzeleckie pierwszej linii 
skiej armii i floty odbyła tajne posiedzenie, na Da Filie Morte-Bolante dokonane G do 8 bata- 
którem  ajm owaia się brakam i armii. Brakowi Kona mi, zakończyły się poważną klęską nie- 
sukna już zaradzono przez intensywną pracę w przyjaciela. Nasze w ciągu nocy wykonane 
w arsztatach krajow ych. Obuwia nadeszło wpra- kontrataki, wyparły piechotę niemiecką ze 
wdzie dość z Japonii i .Stanów Zjednoczonych, wszystkich prawie punktów , do których dotar-

rowami jest pokryty 
reszcie frontu noc była

Za to usunięto brak dział i am unicji arty leryj- Urzędowe sprawozdanie z wtorkowego wie 
skiej przez własną wytwórczość i pomoc sprzy. czora: W dniu 28 września zdobyliśmy teren ku 
mierzonych. N. p. potrzeby armii południowej grzebieniom gór Soucnez i wzięliśmy około 100 
są w zupełności zaspokojone. Przemieniono też jeńców-, między nimi żołnierzy jednego korpusu 
wiele fahrj-k na fabryki wojskowe, oraz uchwa- gwardyi, k tóra przed kilku dniami wróciła z 
łono postarać się o wydanie ostrych rozporzą- frontu rosyjskiego. W Szampanii zrobiliśmy ro­
dzeń przeciw strejkom  robotniczym. Omawiano wnież postępy, mianowicie na północ od Massi- 
też sprawę umocnień polowj-ch. Przedewszyst- £'es? gdzie wzięliśmy jeszcze 800 jeńców. W  Ar. 
kiem uznano potrzebę nowych linii obronnych, gonach silny ogień działowy. W alki za pomocą 
oraz konieczność bronienia kraju przed inwazyą ręcznych granatów  umożliwiły nam  odzyskanie 
nieprzyjaciela. Petersburg i Moskwę obwaro- części naszych pierwszych linii. Chwilami ogień 
wało nowemi rozległeini i silnemi wmocnieniami działowy w Lesie Księżym i w okolicj- Bau de 
polowemi, także i inne punkty  kraju będą ob- Sapt.
warowane.

Dalej uchwalono zamawiać nowe aparaty  lo-
Opowleść Joffre‘a.

Wiedeń. (Tel. pryw.) „Frem denblatt" donosi: 
atnicze w kraju i we Francyi. Rosyjski korpus lo- A , „  . , OA

tniczy posiada dzielnych lotników, a wielkie nie. I . . . 0 ^  d z J .n‘ września po-
ste ty istra ty  w ich gronie udało się bez wielkich ° 1iewa’ ^ ‘es.enia fzczegołowe po-
trudności uzupełnić. I ^w.alają T  osiągniętych w co-

l co walono też zająć się odbt.dową zniszczę-'1 W T  i1-1'*®' ^  fofenz^  w
nvch linij kolejowych i założeniem nowych, ’ nr ’ skonioluowa^  2 ofenz^  na)
trzebnych dla nowej ofenzywy rosyjskiej. ^ y n f ię rz e n c o w  w Arto.s, gruntowniej

A , •' , • . ‘N r. • l ocenie. Niemcy zostali zmuszeni nie tylko na
Komisya uznała obecne położenie Rosy, z a l e g ł y m  froncie swe potężnie umocnione s ta ­

t y c z n e ;  grozą tez rożne niespodziane komph- ( mnviska w wedlug rozkazów>
mieli się trzym ać do ostateczności, lecz także 
ponieśli straty , które w poległych, rannj’ch i jeń-

krv
kaeye, lecz trzeba patrzyć w przyszłość z wiarą, 
bo zima jest nieocenionym sprzymierzeńcem Ro- 
svi.

Ofenzywa francuska a Rosya. 
Sztokholm. (Tel. pryw.) Donoszą tu ze źródeł 

wiarygodnych, że ofenzywa francuska rozpo­
częła się wskutek ultimatum, które doręczył w 
Paryżu minister skarbu Bark.

Podróże gen. 
Konstantynopol. (Tel.

d‘Atnade
pryw.) Do Salonik

przybyły z Włoch 3 okręty  z jednym  milionem 
karabinów przeznaczonych dla R osji.

Generał d ‘A iii a d e zatrzym ał się, jak  tu do-

oach przewyższają trzy korpusy. Ogólna liczba 
jeńców przenosi 23.000, zaś ilość odstawionych 
dział 79. Liczba jeńców, którzy zostali odsta­
wieni do Chalons i skierowaną do obozów jeń ­
ców-, w jnosi 17.550 żołnierzy i 316 oficerów-. 
Obecnie uprząta się w granicach możliwości po­
bojowisko i przelicza się bron wszelkiego rodza­
ju, m ateryał obronny, k tó ry  nieprzyjaciel pozo­
stawił.

W A r t o i s czyniliśmy w dalszym ciągu 
wczoraj wieczorem i w- nocy postępy na wschód 
od Souehez. Po zaciekłej walce dotarliśnij- do

noszą, w podróży do Rosyi w Turu-Seyerin. — J wzgórza 140, dominującego punktu grzbietu Vi-
Zwiedził rosyjskie pozjrcjre nad Dunajem i ni> - Podczas tej akc j i więliśinj’ 300 nierannych
]ir..j-czółek mostowy w Klandow-ie i chce się za- 'jeńców , należącjch  przeważnie do dwóch djw i-
tizym ać 2 dni w Bukareszcie. zyj gwfirdyi.

-----------  W S z a m p a n i i  trwa nieustannie walka na
r „ • , . , . , j .  całym  froncie. W obszarze na północ od Massi-
Libawa n,em,eck,m punktem handlowym. ,,es p o d d a ły  s i,  now e w o jsk a , ^ jed n y m , odcin.
K o p e n h a g a . (Tel. pryw.) W edług ,,llusskoje ku liczba jeńców wziętych do wieczora, wynosi 

Słowo uczynili Niemcy z \-. i b a w y swoje c e n  1000. Na innych odoinkacłi nie ma ważniejszj-ch
zdarzeń. Nieprzyjaciel ostrzeliwał gwałtowniel

t r u m h a n d 1 o w e n a  B a ł t y k  u Osiadły
tam wielkie niemieckie przedsiębiorstwa, a m ię-'nasze rowy strzeleckie na północ i południe od 
dzy niemi potężny bank. Zburzone przez Rosyan ' Aisny i odpowiadaliśmy energicznie.
inie kolejowe odbudowano, a także utworzono 

nowe. Główne roboty spełniają jeńcy.

Mowa Goremykina.
Berlin. (Teł. pryw.) „Berliuer T ageblatt11 do­

nosi ze Sztokholmu, że G o r e  m v k i n deputa- 
cj-ę liberalnych posłów Dumy i finansistów przy­
jął bardzo chłodno, i wypowiedział do niej na­
stępującą mowę: „R z ą d  n i e  d a  s i ę  s k ł o -  
li i ć ani na (jrok d o z e j ś c i a z d r o g i, k t ó- 
r ą w tych krytycznych dniacłi u w a ż a z a j e- 
d \ n 
d

Do kom unikatu tego dodaje oficj-alnie biuro 
W o l f f a :  J a k k o l w i e k  k o m u n i k a t
t e n  w p r z e s a d z i e  s w e j  i d z i e  n i e ­
z w y k l e  d a l e k o ,  podajemy go jak w szyst­
kie dotychczasowe, bez żadnego skrócenia.

Na Baikanie.

Wiaiomośei gospodarcze.
W sprawie założenia sklepu spożywczego. Szalejąca 

coraz więcej lichwa żywnościowa spowodowała Koło 
Kobiet Pomocy przemysłowej do współdziałania ze 
sferami obywatelstwa wiejskiego w akcyi założenia 
i prowadzenia sklepu artykułów codziennego użytku, 
który sprzedając towary po minimalnych cenach, 
wpłynąłby w ten sposóh na obniżenie cen w całem 
mieście. W tym eelu zwracamy się do P. T. właści­
cieli majątków wiejskich w okolicy Krakowa z prośbą
0 zgłoszenie produktów spożywczych jak owoców, ja ­
rzyn. nabiału, marynat itd. celem sprzedaży z poda­
niem w przybliżeniu, ilości jakości i ceny. Ogłoszenia 
przyjmuje i wszelkich informaeyj udziela p. Helena 
Radziejowska ul. Piotra Michałowskiego 1. 15, fi p. 
w godzinach od 9—11 przedpoł. i od 5—to wieczorem. 
Zgłoszenia pisemne można także nadsyłać do Koła 
Kobiet Pomocy przemysłowej w Krakowie, ul. S tra­
szewskiego 1. 28. Przewodnicząca Steczkowska, sekre­
tarka Kozłowska.

Pismo inseratowe dla Królestwa. Z Izby- handlowej
1 przemysłowej w Krakowie komunikują nam: Urząd 
wywiadowczy gubernii kieleckiej w Krakowie przy­
stępuje do wydawania pisma inseratowego pod ty tu ­
łem „Wiadomości11, które będzie dołąezanem do urzę­
dowych dzienników c. i k. Komend okręgowych w 
Królestwie Polskiem, pojawiających się z reguły dwa 
razy- w miesiącu. Ogłoszenia mogą być umieszczane 
w języku polskim i niemieckim. Nakład zamierzony 
jest na 7000 egzemplarzy. Kupcy i przemysłowcy, pra­
gnący korzystać z nowego organu przy nawiązaniu 
stosunków 7. Królestwami Pcdskiem, zasięgnąć mogą 
bliższych informaeyj w- biurze Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

Oświadczenie króla Ferdynanda.
Berlin. (Tol. pryw.) „Yossisohe Z tg11 donosi z 

\ n i e s ł u s z n ą .  Zadanie, które Duma miała Bukareszth', że nerwowy nastrój, jaki opanował 
to wykonania, spełniły się. Gały kraj znajduje Rumunię po ogłoszeniu bułgarskiej mobilizacji, 

się w gorączkowem natężeniu, aby ostatnie siły  ̂ zaczyna ustępować miejsca spokojniejszej oo.e. 
wyteżyć i zorganizować narodową obronę. Po- nie sytuaeyi. Wielkie wrażenie wywołało ogło- 
nowne otwarcie posiedzeń Dumy nmże wy w i zeć szone przez sofijskiego korespondenta ,,Adve- 
nieJcorzystny wpływ na wewr.ę ;ziie położenie n ila1' oświadczenie króla F e r d y n a n d a .  — 
Rosj-i. 1’ r o g  r a m l» 1 o k u j e s t z p u n k t u  Król bułgarski oświadczył, że Bułgarya nie ży- 
w i d z e n i a  r z ą d u  n i e m o ż l i w y  d o  wi żadnych nieprzyjaznych zamiarów wobec 
p r z y j ę c i  a. Przyznaję, że w moim r z ą d z i e  R u  m u n i i .  
jest s l a b  a w i ę k s z o ś ć opowiadająca się za ' 
z w o ł a n i e m  D ii m y. Poddała się ona jednak 
rozumnym argumentom mniejszości. Oburzenie
z powodu odroczenia Dumy, wytworzone zosta- Państwa centralne nie zamierza­
ło sztucznie przez ludzi zdradzających kraj. ją położenia na Bałkanie jeszcze bardziej skom- 
Przedstawiciele ltidu mogą brać udział w posie- plikować. R ó w n i e ż  B u ł g a r  y a w c a l e  
dzeniach osobnych komisyi i wykonj-Wać pra n i e  z a m i e r z a  z a  w s z e l k ą  c e n ę  u d e -  
wo kontroli nad każdorazową uchwałą poszczę- r z y ć  n a  S e r b i ę .  Spodziewa się ona, że jej
g ó ln y c h  m in is te rs tw . W o c e n i e  s  y t ii a  o y  i 

w o w n ę.t; r z if e j, j e s t e ni w  z u p e ł n e j  
z g  o d z i e z n a j b a r  d z i e j m i a r  o d a j  n j -  
m i c z y n n i k a ni  i w p a ń s t w i e.

Z frontu rosyjskiego.
Rosyanie o położeniu wojennetn.

Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Russki Inw alid1’ 
podnosi, że D ź w i ń s k jest poważnie zagrożo­
ny. W obszarze jego rozwija się ważny okres 
kampanii. Według „R jeczy", sklepy w Dźwiń- 
sku są z a m k n i ę t e .  Na dworcu kolejowym ogro­
mny tłok. W mieście głód. Codziennie pojawiają 
się niemieckie aeroplany i szerzą panikę.

Petersburscy sprawozdawcy donoszą, że na­
gła gorączkowa czynność Niemców w obszarze 
M i t a w y, wspierana przez akcyę floty, wska­
zuje na zamierzone uderzenie na R y g ę .  Nato­
miast pułkownik Szumski oświadcza w „Birże- 
wyja Wjodomosti1.1, żc; celem sprzymierzonych 
nić jest Ryga. h1*’/- A*o s k*w a i że zbliża się naj­
większa bitwa w tejwojnie. W edług „Rjeczy11 i 

I ..lUisskiego Słowa“ rozwijają niemieccy lotnicy 
I w obszarze Rygi intenzywną działalność. Mię- 
! dzy innemi rzucono trzy  bomby na rosyjski po- 
I ciąg wojskowy na stacyj < >Iąj.

Na Zachodzie.
Nieudała ofenzywa w Szampanii.

Kolonia. (Tel. piyw.) „Kolnisehe Zeitung11 pi­
sze o walkach w 8 z a m p a  n i i : MTojska nie­
mieckie walczyły z cztero albo pięciokrotną 
przewagą. Niemieckie karabiny maszynowe i 
działa zmiatały szeregi nieprzyjaciół. Pomimo 
całych gór trupów, Francuzi posyłali wciąż no­
we siły do ataku. Żołnierze byli zaopatrzeni w 
prowiant na 8— 10 dni, z czego można wnosić, 
że liczono się z calkowitem przełamaniem frontu 
i z szybkim marszem przez B e ł g i ę  i L u ­
k s  e m b u r g.

Ponieważ jednak a t a k  s i  ę n i e  u d a ł ,  m o ­
ż n a  m ó w i ć  o c a ł k o w i t e j  k l ę s c e  
F r a n c u z ó w .  Atakow i wojsk angielskich to . 
warzyszyło straszne wycie dzikich wojsk. Cho­
ciaż przy pomocy karabinów maszynowych za­
pędzano ilości nieprzyjaciół w zasieki z drutu i 
tani go niszczono, posyłali Anglicy coraz nowe 
oddziały wojska, które spotykał ten sam los.

narodowe życzenia spełnione będą przez nor­
malny rozwój wypadków. Pogorszenie sy tu ac ji 
spowodowałoby w y s ł a u i e d o >S e r b i i przez 
e.wórporozuniieuie k o r p u s u  p o m o c n i ­
c z e g o ,  ponieważ przez to Bułgarj-a na zawsze 
byłaby odsunięta od możliwości spełnienia 
swych życzeń i z m u s z o n ą s p r o w a d z i ć  
r o z s t r z j* g  u i ę e i e.

Po ogłoszeniu mobilizacyi.
Wiedeń. jTel. ptyw .j „Frem denblatt" donosi, 

iż według „R jeczy" przypuszczenie, że B u łg a ­
r y a  stanie jeszcze po stronie c z w ó r p o r o -  
z u m i e n i a n i e z u a j d u j o w  R o s y i w i a- 
r y. W szystkie wiadomości z granicy bułgar­
skiej potwierdzają, że Bułgarya jest stanowczo 
zdecydowaną uczynić ostatni krok, którego ce­
lem jest o r ę ż n a r o z p r a w a  z S e r b i ą .

Donosi dalej „Frem denblatt1. iż według in- 
formacyi „Kolniseiie Ztg.1' z Sofii. Sofia zalaną 
jest od dnia 28 września francuskiemi, rosyrjskie- 
mi i włoskiemi doniesieniami o zwycięstwach. 
Nie przechodzą one zatpełnie bez wrażenia, je ­
dnak nie są w stanie zbtirzj-ć panującego prze­
konania, że w najlepszym raz.ie chodzi tu o k ró t­
kie epizody szczęścia dla czwórporozumienia, 
które nie usprawiedliw iają niekorzystnej oceny 
sy tu ac ji. Kraj jest spokojny, m obilizacja odby­
wa się w porządku.

Odpowiedź Bułgaryi.
Sofia. (Tel. pryw.) Dyplomatjmzni zastępcy 

„entente" zażądali od rządu odpowiedzi na o-

O nowym planie Wojennym Włoch.
Genewa. (Teł. pryw.) Francuska prasa rządo­

wa donosi, że ostatnie usiłowania dj-plomacyi
czwórporozumienia. aby uzyskać pewność co do . . . . .
stanowiska Bułgaiwi, spełzły na niczem i żą mo- st;Un^  notk' „entente , grożąc cofnięciem wszy. 
bilizacya odbywa “się w dalszym ciągu i przed stkic.h o ile odpowiedź w krótkim
połową października ma być ukończoną. Obe- '^fi®1® nastąpi.
cnie zachodzi pytanie, czy Włochy nie będą u - 1 Uchwała rady  ministrów pokryta jest taje- 
ważały tego momentu za chwilę, w której no- ' T 0^  ^ w p u sz c z a ją , iz rząd oświadczy, ze do- 
winny wstrzymać się z ofenzywą przeciw Au- tychp^^ow e propozj-eye nie odpowiadają ży­

czeniom narodu bułgarskiego i ze rząd musi 
czekać, aż „entente" i S e r b i a  s p e ł ń  i ą ż ą .  
d a n i a  b u ł g a r s k i e  w c a ł e j  r o z c i ą- 
g 1 o ś c i.

stryi i swoje korpusy dać w służbę trójprzj-mie 
rza.

Komunikat francuski. i
Wiedeń. (Tel. pryw.) ..F rem denblatt" donosi ! 

Urzędowe francuskie sprawozdanie z wtorku po­
południa. W Artois zyskaliśmy teren ku grze­
bieniom gór na wschodzie i na ]>ołudniowjTn 
wschodzie od Souehez. W Szampanii utrzym ują 
się Niemej- na swoich pozycyach, k tóre bronione 
są przez szeroko rozgałęzione, ukrj-te zasieid 
druciane. Osiągnęliśmy kilka sukcesów k u ' 
wzgórzu 185 na zachód od farmy Navarin i ku

/. Salonik, jirzedsUwiciele czwórporozumienia 
zwrócili się do R u ni u n i i  z ustnem żądaniem, 
by Rumunia porzuciła neutralność. B r a t i a u u  
dał odpowiedź, że względy wojskowe czynią nie- 
możliwem wszczynanie jakiejkolwiek akcyi.

Po zamknięciu numeru
O m ąkę. P iekarze krakow scy  odbyli w  dniu 27 

h. ni. w alne zgrom adzenie swych cechów, na któ- 
lein uchwalili zwrócić sic do prezydyuni m iasta z 
mcm oryałem , przedstaw iającem  ich postu laty  w 
spraw ie uostaw y mąkL W piśm ie sweiri piekarze 
w skazują na to, żc dostarczone im zapasy mąki 
w ystarczą zaledwie na najhliższyeli kilka dni. po- 
czem, jeżeli nie nadejdą nowe zapasy, wogóle będą 
zniewoleni zastanow ić ruch w piekarniach. P iek a­
rze żądają więc. aby gm ina co miesiąc dostarczała 
im regularnie 250 wagonów m ąki, jako  niezbędne 
minimum do pokrycia zapotrzebow ania, zaś roz­
dział ma się odbyw ać 2 razy w miesiącu.

Żądania swoje popierają piekarze groźbą, że w 
razie niespełnienia ich miasto znaleść się może bez 
pieczywa. .Takie stanow isko wobec tych żądań za j­
mie prezydyuni m iasta, dowiem y się zapewne w 
najbliższych dniach.

Tym czasem  gm ina — jak  nas inform ują — za­
kupiła w ostatnim  czasie nowe zapasy m ąki za 
kw otę 390.000 kor., k tó re  niebawem  do K rakow a 
nadejdą.

Zbiórka w ełny i kauczuku. O trzym ujem y nas tę­
pujący kom unikat: M agistrat przypom ina miesz­
kańcom  m iasta, że zbiórka dla celów w ojennych 
wszelkiego rodzaju przedmiotów w ełnianych, p łó­
ciennych. baw ełnianych oraz kauczukow ych n as tą ­
pi w dniu 5 i 6 października h. r. od godz. 9— 12 
rano i od 3— ti popołudniu. Uprasza się Szanow ną 
publiczność, aby na ten czas zechciała przygoto­
wać wszelkie ofiarow ane przedm ioty, po k tóre 
zgłaszać się będzie młodzież szkół średnich i w y­
działowych.

W ynagrodzenie za u trzym anie żołnierzy zbie­
głych z niewoli. W iele osób z G alic ji zwróciło się 
do rządu o w ynagrodzenie za u trzym anie żołnie­
rzy zbiegłych z niewoli rosyjskiej w czasie inw azji 
n ieprzyjacielskiej. Rząd w porozum ieniu z Naczel­
ną K om endą armii przyznał za u trzym anie żołnie­
rza po 1 kor. dziennie. W ynagrodzenie to w ypła­
cać będą starostw a, w k tó ry ch  okręgu odnośna 
osoba, która zbiegłego z niewoli żołnierza u trzy ­
m ywała, sta le mieszka.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Stanisław Łubkowski z J o ­

dłownika, Rronisław Riotrowski z Chełmu. Eugenia No- 
wakowa z Działoszyc (Królestwo Polskie), Anna J a ­
sieńska z Kocunia. Dr Zdzisław Krygowski z rodziną 
ze Lwowa, Dr Zygmunt Rosengarten z Dąbrowy, Re­
gina Mikoiaseli ze Lwowa, Konstanty Romer z Jodło­
wnika, Bolesław Sekutowicz. z. Lublina, Mieczysław 
Cichocki ze Lwowa, Ignacy fioerner ze Zduńskiej Woli. 
Wiktorowie Dołkowsey z Nowej Wsi. Antoni Urbań­
czyk z Dąbrowy Górniczej.

NADESŁANE.
c m U  hu V. k'a»y czwartej c. k. lateryi k a 
U U tf?  sow °j są jsszcze po nabycia w kar. 
orze s t r z la ż y  Braci Safier, Bielsko ul. Główna 

Nr. 1 (Biuro w Krakowie ulica 8enacka Nr. 6

°"iwl“ ff ig n  MILION KORON
Pretnia 700 000 Koron

nadto w ygrane po JoOOOu, 20u0uG, luOO.TO.
O0.0OU, 50.O00, 40.000 itd. 

Ciągnienie już 8. października i trw a do 
6 listopada. Zam ów ienia z prow incyi usku- 
1874 tecznia się jak najrychlej. 2-4

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanownią P u­

bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pydj-nkowskiej w- dalszym ciągu 
prowadzić będzie długoletnia pracownica i kie­
rowniczka Zofia Stalińska, k tóra przeprowa­
dziła się z Małego Rynku na ul. Starowiślną nr 
8. II p. oficyny.i od 15 paźd: iem ika Zakład ten 
otwiera.

Polecając się łaskawym  względeom P. T. 
Szanownej Publiczności i Duchowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lek c ji haftu.
1879 6 1 Zofia Stalińska.
1879 3 1 Prywatne
Kursy praw nicze
udzieiają nauki w zakresie wszystkich egzami 
nów i ryg prawniczych. -  W łasne repetylorja 
w całości do historycznego, w części do innych 
egzaminów. — Zgłoszenia od 3 —5 popołudniu.

Dr. Ktzimierz Kucharczyk
Kraków, ul. Loretańska L. 3

Podziękowanie.
Wszystkim, k tórzy  raczyli wziąć udział w od­

prowadzeniu zwłok nieodżałowanej pamięci 
Piotra Radwan Przygódzkiego

na miejsce wiecznego sjioczynku. a zwłaszcza 
PP. Oficerom nieznanym nam z nazwiska, sk ła­
damy tą  drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

Żona 2 Matka.

Podziękowanie.
W szystkim, którzy w  naszym ciężkim smu­

tku z powodu śmierci naszego najdroższego 
i nigdy nieodżałowanego syna Michała dali nam 
tyle dowodów współczucia i przyjaźni oraz ła­
skawie wzięli udział w nabożeństwie, składamy 
na tej drodze nasze najserdeczniejsze podzięko­
wanie. Hrebendowie.

Oświadczenie Bratianu.
Budapeszt. (Tel. prjrw.) W edług wiadomości

Obrazy M. B. Częstochowskiej
artyst. malowane na płótnie F F R F T R O N \?  \ O R R A 7 \?  do Ko#cio,(5w P° cenach

tan io  do sprzedania =  1 I  ' w  l_J l t i  ^  z =  niskich dostarcza =

STANISŁAW RAB handel artykułów re lig ijnych ,

- papierów i gslanteryi -
W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 4, (vis a vis hotelu Saskiego) C. k. sprzedaż tytoniu.
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HOTEL
g e o k ^ J T a KSIĘGARNIA Wt LWOWIE HOTEL

GEOKGEA
Nakładem naszym opuściła prasę m ap a :

KRÓLESTWO POLSKIE
i przyległe prowincye Austryi Niemiec i Kosyi — 6 sekcyi w podziałje 1 : 75.0C0.

Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza typograficzna mapa ziem polskich wydana w języku polskim.
CENA 6 seKcvi z rejestrem  aliabetycznym (4 arkusze druku) Kor. 10'—

z przesyłką p o c z to w ą .................................................„ 10'35
jako m apa ścienna na p łó tn ie ................................ „ 16'—
z przesyłką p o cz to w ą ................................................. „ 16'4ó

- ■— ,ir-  Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
g O d

Dalej polecamy najnowsze nasze w ydaw nictw a:

HISTORYCZNA MAPĄ POLSKI Prof. Eustachiewicza w 9-ciu kolorach, wykazująca plastyczne fazy rozwoju i
się Państw a Polskiego. — CENA Kor. 1 20, z przesyłką pocztową Kor. 1'55.

HISTORYA LITERATURY POLSKIEJ, epokowe d zieło Prof. Chmielowskiego, ozdobnie wydane z licznerni illustracyami
tom I szy o p r a w i o n y .................................K 25 '—
z przesyłką p o c z to w ą .................................. „ 25'75
(tom drugi w druku).

Do nabycia w e wszystkich księgarniach.

km czenia

w tekście

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich Krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tek 331.

S TO LAR N IA M A S ZY N O W A
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE

p o s z u k u je  z d o ln y c h  s t o la r z y  m e b lo w y c h  
i b u d o w la n y c h .  P ła c a  d z ie n n a  od  6 —10 K.

Zajęcia na dłuższy czas, ew entualnie stałe. 1729

^  Rządowo 0  uprawniona ----------------------- i

Fabryka wód mineralnych sztucz. i tpec. leczniczych
pod firmą:

S R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul św. G ertrudy L. 4.

pyratia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
5 |  polecone przez toż Towarzystwo.
H  Wody mineralne sztuczne: odpowiuJające si/aJem  chem. wodom: Bi/iń- 
M  skiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 

specyalne lecznicze jak. litową, bromową, iodłjwą, żelazistą, zwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cza- 

g ^ ^ U k o w a  w aptekach i drogueryach. Cen^i i na

a  lessami smS

n

S
i
\

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadensza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonaje :
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyty omamer.t.-matowe oraz lakiemictwo gaianter J n e

Tassauerska fa b ry k a  papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stow ane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdnjących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Di Pnuitlilifycb ( w  F n i t o j c b  I M o r u  tras M la ió i i F.T. Kupedi.
Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny wyrabiałem i w yrab.aćbędę nadal świece woskowe, 
półwcskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i na. starań niej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie hu swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przecz ę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKT
-5 B ittlł 'O g llcy a ).

■ S ‘ .ą OBRAZ OŁTARZOWY S
j| Najśw.Maryi Panny ||

C z ę s to c h o w s k ie j■■

11
■■

■■
85

m alow any olejno na płótnie za szkłem belgijskiem  fa ml 
setow anem , w szerokich ram ach złoconych. (W ielkość JjJ 

obrazu z ram am i 100/140 centym etrów ).
Cena koron 220 już z opakow aniem .

Do nabycia 
.i -mt■■■■■. w Księgarni katolickiej ■

Dra W ładysław a M iłkow skiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

ii
■■
■■■■
■■n

■■■■
F "88Si■■■

8
1) Żyw ot C hw alebnego  Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spow iednika Inno­
centego Xli Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństw a za dusze 
ua w ojnie poległych ry cerz / polskich, wieikiemi cudami sławnego

CEN/

jtaja owsze nodete
ostatniej mody

poleca

MAGAZYN FUTER
■

I
Krak 6w.pl. Szczepański 2

te?
M l
§
I

Mimo licznych naśladownictw 
tutek cygaretowych

„FRAMOS“
sporządzonych z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych — część wybredniejsza Inte- 
ligencyi naszej żąda tylko oryginalnych  tutek 
cygaretowych „ F ra m o s“ (wyrobu M-ra Wł. 
Bełdowskiego), to  tylko te uznała za najlepsze.

To stwieidza, ze prawdziwa Inteligencya 
nie da 3obie nig-dy nic narzucić .

Polecam więc dalszym względom P. T. 
Intelitrencyi naszej, wyborne tutki cygaret»we 
„F ram o s" .
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble rlżne, dywany, m a­

szyny do szycia.
Zgłoszeni* io  Adniin str. »G'osu 
Narodu* ul. św. Tomasza I.. a.i 

pod N. N 877

Poszukuję

A 3 KORONY.

Księża Powstańcy cena 60 h.
oba dzieła na czasie — piór i

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA
Do nabycia w krakow skich księgarniach: G ebethnera i Sp. w Rynku '* 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkow ski-go F loryańska L !. J IS Z

-  najlepsza mieszanina -

l p i l
Wolska 7, parter :

Najlepsza miąszanz, za 1 kg. Kor. 4 . 3 ) | ^ p u je  Skład fortepianów Heleny 
San Jago  ̂ b n io la rak ie j. - Z g łoszen ia lis tow ne

}Perłówk? 
najlepsza 
Caracas 

uatemala 
ortorico 

Jawa X 
Jamajka ’ 
Honduras > 
Mocca /

4 40

4.00

4 05

490

W olska 5, II p. I87fl

Kawa niepalona, hersata  i ka­
kao na każaą cenę, żądajcie cen-

F5J Wszelkie rnboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej
H I

„Meble antyczne*
wszelkiego rodzaju, obrazy, zegary, por- 

4 70 cc),*na 1 t. p. 1882

Leop. mactaonika
K ra k ó m , S n .  J a n a  tf l, I  p .

do wyrobu mat słomianych
nowej lub używanej w dobrym 
stanie. Obznajmiony dobrze z wy­
robami mat może otrzym ać je ­
dnorazowe wynagrodzenie za naukę 
lub stałe zajęcie. Oferty złożyć 

do »Głosu Narodu*. 1780

ornatów, kap, haftów z/otem, oraz naprawianie starych

szat liturgicznych!
_  wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem ^  
H I  kierownictwem, po najniższych cenach 1621

- w Krakowie ulica Bracka l. 8, l. piętro. - §
23&2ESE :Sl

szycia LH kg., albo koleją nieopłacono, z 
Irt ocleniem za zaliczką Dziennie 

wypala moja palarnia do 5.000 kg 
k a w y .

Z e n tra l Am erikanlscher Kaffee Im port

M .  K H E L L E R
Wien V. Zlegelofengasse 23 c. 
Te le fo n  5 5 / 0 3  R o k  założe nia  1 8 8 9 .

Poszukuje  się

osoby na wyjazd
do udzielania języka niemieckiego j 
gramatycznie (i konwersacyi/ a 
także początków gry na forte­
pianie za wikt i mieszkanie (a mo­
że być przytem i małe wyTi.ii- 

' grodzenie (i to do osoby s t a r s z e j  
nie do dzieci). Zgłoszenia proszę 
do Administracyi »Głosu Narodu*. 

186E

Poszukuję

ogrodnika
wolnego od wojska, odpisy św ia­
dectw  nieuw_ględnione, nie bę­
dą zw racane. - Zgłoszenia : Hr. 
Łosiow a Zyznów p. Strzyżów, 

nad W isłokiem. 18.7

P otrzebn y  uzdolniony

parasoloiik lub 
parasolnieika

(katolicy)

Drób rasoiwy
gęsi endeńskie po 15 K, indyki 
amerykańskie brązowe. 12 K. in ­
dyczki, 10 K. indyki, koguty W e- 
andotty białe K. 10, kaczki Py • 
king 10 K, sztuka — wszystko 
z lęgu wiosennego ma na sprze­
daż do odbioru tylko w miejscu, 
dwór Gaik, poczta Dobczvce.

.882  ______

Szum 
w uszach
kto wyleczył, raczv mi poiadzić 
Wdzięczny będę. Adres: »Kazi­
mierz* Administr. Głosu Narodu*. 

1823

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tyn dziale za r iłatą 1 K. u jedei raz. 

Naiciytosć należy nadesłać z góry.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w handlu 

towarów mieszanych

A. Janowskiego
w Myślenicach*

Bandaże
przepuklinow e. O paski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacye pizyj- 
muje L. POLACZEK, Sombor 11. 

1818

Chłopiec
14 letni, narodowości polskiej, w  
ligii rzymsko-katolickiej, z ukoń 
czoną druga klasą wydziałową, 
poszukuje umieszczenia w handlu 
katolickim, korzennym, jako chło­
pak-praktykant. Zgłoszenia przyj­
muje : Zarząd polskiej szkoły lu­
dowej T S. L w Przywozie —

Krawiec
damski

Józef G ałązka, obecnie Grodzka 
1. 8, poleca sie P. T. Paniom -  
po trzebn i: spoduiczarki, krawcy 

i chłopiec do praktyki. 813

Starożytności
4 i» ie d < ije  I k u p u je  KSIĘGARNIA 

■^KATOLICKA D -ra  M lŁ Z (ńV S |O E 60 s . 
N‘- ■■ .  r̂ióryań.ika, 9. ;

TADEUSZ TOMCZYCKi
stacya oficerska dla jeńców  w 

Zgłaszać proszę : K ra - ' T heresienstad t (Czechy) uprasza
0 podanie w iadom ości o Maryi
1 Helenie Błońskiej z W arszawy, 
które w roku 1914 w lipcu i 
sierpniu baw iły w Zako panem

1856

ków, ul Piotra Michałowskiego 
L. 14, II p. drzwi na lewo.

zostanie przyjęty do Zakładu ta- 
picersko-dekoracyjnego i magazynu 
mebli. — A. Rybiński, i Pałka Kra­
ków, Sławkowska 27, Tel. 34-68.

18 5

W asyl Dańltow ych
k. k. Nolli. Reservespital I, Sent. 
Vid. bei Leibach, poszukuje swej 
żony Maryi ze Skrzytowa p. Kra­
sne. — Ktoby wiedział co o mej 
raczy donieść pod powyżej poda­

nym adresem mężowi.

KWAŚNIEWSKI Henryk,

(Oderfurt) Morawy.

Potrzeba starszych

dziewcząt
do roznoszenia dziennika, 

n iż jw iad o m o ść  w  Admini- 
s trący i „Gł su  Nar d u “.

Panna który obecnie przebywa w W ie-
z ? -m a  kursam i seminaryurr. , dniu z matką i siostrą, prosi brata 
kurspm fieblow skim  poszukuje i ™ incentego i rodziny Korewów 
posady ao dzieci lut> innej — i Jodłowskich .. Tarszawie o 
W ie'opo'e 14, I p. front na pra- [wiadomości. -  Wiedeń, VI, Hir- 

wo. M arya Fdarska i 849 , schengasse7 15/11. Szanowne re-
dakeye warszawskich pism proszę

Pianola
t  nutami zupełnie jak nowa, sprzedam 
z» 60U Z. — Oglądam m o tta  u WPan» 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

o przedruk

8 7 -letnie staruszki
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca i yna 1 córkę nleule- 
cztlnit- chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adat

KAZIMIERZ GACPARSKI
obecnie Krak.iw, ul Karm elicka 
1. 51, prosi znajom ych w W ar­
szawie o w iadom ość co się 
dzieje z jego rodziną. U prasza 
się dzienniki w arszaw skie o po­

w tórzenie tego ogłoszenia.

Ze Sądow ej Wiszni koio klasztoru
ZOFIA TARCZYŃSKA

poszukuje syna Jakóba Tarczyń­
skiego. Ktoby wiedział o miej­
scu jego pobycia -proszę łaska­

wie o podanie jego adresu.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. —- Drukarnia „Glo i Narodu" w Krakowie.


